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Pod powyższym tytułem zamieszcza Przegląd 
wszechpolski uwagi godny artykuł na tem at czę
stych zatargów pomiędzy młodzieżą a jej nau
kowymi kierownikami na politechnice lwowskiej... 
zajścia te, których widownią jest jedyna poli
technika polska w świecie, cieszyć megą tylko 
naszych wrogów, — na rodaków naszych we 
wszystkich trzech zaborach muszą wywierać 
przygnębiające wrażenie. A prasa lwowska już 
to zbyt jest poważna, ażeby z młodzieżą się 
rozprawiać, już też przez palce, a po części na- 
vet może i chętnie patrzy na karygodne wy

bryki, broniąc występnych i zachęcając do zu
chwalstwa. Dziennik polski, który z opinją mlo- 
dziuchnych — i bardzo nieświadomych polity
ków nie uważał za stosowne się liczyć, nieje
dnokrotnie wystąpił z życzliwą uwagą i upo
mnieniem pod a rosrm nielicznych na szczęście 
warcholących jednostek. Był też za to ogromnie 
potępiany całą skalą środków — od wyrażenia 
mu pogardy — aż do osobistych napadów.

A jednak Dziennik Polski nic innego nie 
mówił tylko ty le: . J e s t e ś c i e  s t u d e n t a 
m i  i p i e r w s z y m  w a s z y m  o b o w i ą 
z k i e m  j e s t  n a u k a  i p r a c a .  N i e t y l -  
k o  w o l n o  w a m ,  a l e  j e s t  w a s z y m  
o o o w i ą z k i e m  w p r a w i a ć  s i ę  w p u  
l  l i c z n e  ż y c i e ,  b r a ć  w n i e m  s k r o 
m n y  i p r z y s t o j n y  u d z i a ł ,  s ł u c h a ć  
s t a r s z y c h  i w i c h  d o ś w i a d c z e n i u  
c z e r p a ć  n a u k ę .  A l e  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  p i a c o w a ć ,  p r a c o w a ć  i p r a 
c o w a ć .  W i ę c e j  b o w i e m  p o ż y t k u  
p r z y n i e s i e  O j c z y ź n i e  w y k s z t a ł c o 
n y  w s w o i m  z a w a d z i e  t e c h n i k ,  n i ż  
n a  j g l o ś n i e j s y  i n a j t ę ż s z y  m ó w c a  
w i e c o w y  i a g i t a t o r ,  który najczęściej jest 
bezwiednem narzędziem kogoś uzeciego.

Wzywał też zawsze Dziennik  studentów, 
ażeby mieli szacunek i zaufanie do swoich pro
fesorów, którzy są natnralnymi przewód ail a mi 
ludzi z życiem nieobezaanycb, którym się zdaje, 
że bcmbastyczny frazes to czyn, a potężne za
klęcie — to dobra wiara, źe krzykactwo to od
waga, a spokój i zimna krew to serwilizm, dla 
tych młcdzień ów, którym się zdaje, że im wol
no wszędzie i o wszystkiem mówić — a którzy 
równocześnie wyrażają pogardę i nienawiść dla 
profesorów, którzy niech ą tych panów pokor
nie słuchać i swego zdania do nich zasto
sować.

Wiele wybacza się młodzieńcom — bardzo 
wille. To pewna, że student nie może mieć tej 
rozwagi i tego spokoju, jakie cechują ludzi wy
trawnych — ale przecież sam fakt, że jest uzna
ny za .dojrzałego*, że jest .obywatelem akade
mickim*, powinienby wpłynąć jakoś na obi d .e- 
nie w takim ml. dzień, u z jednej strony większej 
powagi i taktu, z drugiej skromności i przyzwo
itości wobec starszych.

To też z calem uznaniem powitać należy 
artykuł p. K Brońskiego, zamieszczony w Prze
glądzie wsz chpolskim, kióry w sposób bardzo 
delikatny i grzeczny, ale przecież z pewną otwar
tością, piętnuje ujemne strony dzisiejszego stanu 
rzeczy.

Winy, zdaniem autora, szukać należy, tak 
w ogólnych warunkach kraju, jak i w profeso
rach i słuchaczach. Przedcwszystkiem w kraju, 
pozbawionym przemysłu, w kraju, w którym te
chników przeważnie pa stanowiskach urzędo
wych szukać należy, trudno stworzyć szkołę o 
doorym duchu nauk-jwo technicznym.

Profesorowie politechniki na cgół nie im
ponują słuchaczem wiedzą i zamiłowaniem do 
nauki, nadto zaś odznaczają się nieraz oziębło
ścią względem młodzieży, nietektem i t. d.

Co do młodzieży zaś, to zgubny wpływ na 
słu<hiczów z Galicji wywiera, zdaniem autora, 
a g i t a c j a  s o c j a l i s t y c z n a .

.Socjaliści tutejsi — powiada bardzo 
sluszuip autor — są w nieszczęśliwem po
łożeniu — są stronnictwem robotniczem 
bez robotników i muszą niem pozostać, 
aopóki się w kraju poważniejszy przemysł

nie narodzi. Skutkiem tego mają dużo 
czasu na poszukiwanie wyzyskiwanych i 
wyzyskiwaczy, na wynajdowanie antagoni
zmu klasowego we wszystkich możliwych 
sferach życia. Między innemi tedy tworzą 
oni kadry z młodzieży szkolnej, a nie mo
gąc jej zwrócić do pracy wśród robotni
ków, których nie ma, traktują ich samych, 
jako cuś w rodzaju wyzyskiwanych robo
tników...

Kto czytał np. sprawozdanie z .wiecu 
maturzystów* w pismach socjalistyeznycb, 
ten musiał doznać złudzenia, że to się od
bywał wiec robotników. Młodzież zupełnie 
mówiła o sobie, jak o uciszanym proleta- 
rjacie, a o byłych swych nauczycielach, jako 
o .burżoazji*, o wyzyskiwaczch. Wytwarza 
się szczególna pcychologja: uczeń przestaje 
rozumieć, że jeżeli mu nauczyciel wyrządza 
krzywdę, to przez niezdarność, przez ogra
niczenie umysłowe, lub wreszcie przez spe
cjalną nauczycielską psychopatję. która się 
wytwarza z wiekiem u ludzi mniej zdol
nych, zwłaszcza w warunkach nienormal
nych, gdzie w stosunkach panuje ogólna 
nieufaość. Dc chodzi on do przekonania, że 
nauczyciel go krzywdzi dlatego, że intere
sem uprzywilejowanej kiesy nauczycielskiej 
jest krzywdzić wydziedziczoną klasę ucznio
wską.

Ten stosunek przenosi się później na 
. profesorów uniwersytetu, jak w tym wy

padku — politechniki, z tą różnicą, że tu 
nie trzeba się ukrywać ze swą niepczy- 
jaźnią względem ciała nauczycielskiego...

Tej szkole (socjalistycznej) również 
zawdzięcza młodzież brak tolerancji w sto
sunku do przekonań profesora. Młodzieży 
nie powinny obchodzić przekonania profe
sora i charakter jego działalności publi
cznej, tak, jak profesor nie ma prawa ro
bić różnicy między studentami ze względu 
na ich przekonania. Tymczasem nie tak 
dawno studenci ztlżyli profesora, zrobili 
mu burdę za t \  że ma poglądy alery- 
kalne i że rozwija odpowiednią działalność 
publiczną.

Jednym z najsmutniejszych skutków 
tego wpływu w szkole, w wieku r.Ird j- 
rzal/m , jest upodobanie w brutalności i 
bezczeszczeniu ludzi w życiu publii-znem. 
Kto przyglądał się wiecom akademickim, 
kto widział, do jakiego wprost rozbestwie
nia dochodzi ta  część młodziży, któ.a się 
uważa za socjalistyczną, jakie tam obelgi 
miota się w twarz kolegom, jakiem! wycia- 
mi i wrzaskami wypełnia się salę, ten do
piero może mieć pojęcie, jak daleko zaszła 
ta deprawacja...

Na wiecach w pcbtecbni-e obecni pro
fesorowie są nieraz zmuszeni wysłuchiwać 
pod swoim adresem takich rzeczy, jakich 
kolega koledze nie powinien płazem puścić, 
jeżeli ma poczucie honoru.*
Go do młodiieży z zaboru rosyjskiego, stano

wiącej znaczuy procent słuchaczów politechniki, 
to, ona, zdaniem autora:

.przyzwyczaiła się za władzę uważać 
tylko Moskali, że przyrwyczajoDa uleganiu 
tylko obcym, nie może ona odczuć niezbę 
doycb różnic hierarchicznych, tam, gdde ze 
swoimi ma do czynien i, że wreszcie za
nadto może uważa się za powełaną d r re 
formowania Galicji, nie uważając za stoso
wne dobrze jej poznać. Te jej nałogi i po
glądy, komphkują ogromnie stosunek jej do 
profesorów*.

Akademja handlowa we Lwowie.
Państwowa akademja handlowa we Lwo

wie ogłosiła drukiem trzecie roczne sprawozda
nie dyrekcji za rok szkolny 1901 — 2. Zawiera 
ono rozprawę naukową prof. dra E geniusza 
Romero : .Najważniejsze artykuły handlu świato
wego XIX wiiku* i rzecz , 0  wierszowaniu we 
francu3kiem* p. E. Wernbcrgera.

Z wiadomości szkolnych, podary h przez 
dyrektora akademji p. Antoniego Pawłowskiego,

dowiadujemy się, że do akademji uczęszczało 
do klasy pierwszej 21, do drugiej 23, do trze
ciej 15 uczniów. Przed klasyfikacją opuściło ją 
uczniów 16, bo z początkiem roku było uczniów 
Zapisanych 74, z czego 35 ze Lwowa. Według 
narodowości było Polaków 37, Rusinów 12 i 24 
żydów. Ze sumy 59 klasyfikowanych, otrzymało 
16 poprawkę, a 2 nie klasyfisowano.

Wynik tedy byłby na początek wcale po
myślny; ale inaczej jest z drugim oddziałem 
szkoły: ze .Szkołą handlową uzupełniającą*. Do 
szkoły tej uczęszczają praktykanci zajęci po skle
pach, a sprawozdanie dyrekcji daje smutne 
świadectwo naszym kupcom* którzy poprostu o 
wykształcenie fachowe swego persona^  nie 
dbają. I tak : Kroki dyrekcji i stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej, które wszelkiemi 
siłami przyłączyło się do akcji, mającej na celu 
podniesienie frekwencji szkoły uzupełniającej, 
wydały tylko częściowy wynik, bo zgłosiło się 
jeszcze 11 uczniów do klasy I, 4 do klasy II, 
a 2 do klasy trzeciej. Razem zapisało się zatem 
71 uczttów, co wobec liczby praktykantów han
dlowych jest strasznie ma/o.

Okazuje się zatem we Lwowie brak stara
nia i troski, aby praktykanci, oddani przez ro
dziców kupcom do wykształcenia w zawodzie, 
nabyli też potrzebnych każdemu kupcowi wia
domości teoretycznych. W innych miastach mo- 
narcbji gremium kupieckie, świadome stanowi
ska światłego kupca, nietylko wywiera bardzo 
zbawienny wpływ na praktykantów handlowych, 
zniewalając ich do pobierania nauki uzupełnia
jącej, lecz także zakłada i utrzymuje z własnych 
funduszów t»kie szkuly. I we Lwowie starało 
się kupiectwo wszelkiemi ■iłami o stworzenie 
szkoły handlowej, a otrzyma wszy państwowy 
dobrze zorganizowany zakład, w którym udzie
lają nauki siły należycie fachowo wykształcone, 
nie udziela tej szkole takiego poparcia, na jakie 
ona zasługuje.

Niechęć posyłania praktykantów do szkoły, 
objawiała się także w ciągu roku szkolnego 
i była powodem nieregularnej frekwencji, jako 
też przyczyną opuszczenia zakładu przez p ra
ktykantów, wyzwolonych wbrew przepisom u- 
stawy przemysłowej przedwcześnie, bo przed 
ukończeniem szkoły.

Aby pryncypal mógł się przekonać, czy 
praktykant jego uczęszcza regularnie do szkoły, 
dyrekcja w myśl przepisów dla szkół uzupełnia
jących, zaprowadziła książeczki kontrolne. Każdy 
uczeń utrzymał zatem książeczkę, do której za
pisywano jego obecność w szkole. Uczeń był 
obowiązany przedłożyć ksi „teczkę pryncy .alowi 
na każde żądanie, a przy końcu każdego tygo
dnia dać mu ją  do podpisu. Zaprowadzenie 
tych książeczek, dokonane we własnym interesie 
kupców, a nakładające znaczną pracę na nau
czycieli zadladu, przyjęło wiele firm z niechęcią, 
a niektóre z nich żądały od dyrekcji .uw olnie
nia od tego rodzaju uciążliwej kontroli* Z po
wodu nieregularnej frekwencji, postęp uczniów 
pozostawiał wiele do życzenia. Najgorzej oddzia
ływało to na klasę pierwszą; w klasie drugiej 
i trzeciej, gdzie się znajdują przeważnie ucznio
wie, którzy już w roku poprzednim chodzili do 
szkoły handlowej, uczęszczanie do szkoły i postęp 
były znacznie lepsze.

Oto jak pojmuje nasze chrześcijańskie ku
piectwo swe obowiązkie zawodowe. Smutne to, 
że tylko narzekać na konkurencję umiemy, a nie 
chcemy sami złemu zaradzić, uzas s;ę ocknąć 
nareszcie ze zgubnego letargu.

Z  prowincji.
K ołom yja 16 lipca.

(Pocieszające wiadomości. — Nowy szpital.)
Z prawdziwą radością i wdzię znością do- 

w:edzuliśmy się o uchwale sejmowej w spra
wie budowy nowego szpitfcW, obeer-y stan rze
czy bowiem jest fjrm alnie op ł-kan jm !

Szpit-l powszechny w Kcłomyji, założony 
w r. 1835 na 70 łóżek, nie odpowiada naj
skromniejszym ebećby wymogom tegc częstuj 
bjgjeny. Wybudowany na niskim i wrlgutnym 
gruncie, uległ z biegiem czasu bardzo znaczne
mu zawilgotnieniu ścian, co w żaden spesób u-

sunąć się nie da. Drewniane części tak główne
go, jakoteż i ubocznych budynków, a więc po 
dłogi, drzwi i futryny okien, są zbutwiałe ze 
starości i wilgoci. Budynek główny, mogący po
mieścić według zarad hygjeny co najwyżej 50 
łóżek, mieści jednek przeciętnie około 100 cho
rych, łatwo więc pojąć, jak fatalne pod wzglę
dem pomieszczenia chorych panują stosunki. 
Budynek poboczny mreści k u c h n i ę ,  p r a l n i ę ,  
obok dwa pokoje dla c h o r ć b  z a k a ź n y c h  — 
a w d o d a t k u  t r u p i a r n i ę  (!) — co bynaj
mniej nie może się godzić z wymogami policji 
sanitarnej. Kuchnia zaś i pralnia są tak małe, 
że trudno w nich gotować i prać na zwykłą 
ilość 100 osób.

Wobec tak niekorzystnego stanu rzeczy, 
umyślił wydział kraj. wznieść nowy budynek 
dla chorób chirurgicznych i wewnętrznych, da
wny zaś, po stosownem przerobieuiu, przezna
czyć na pomieszczenie chorych kilowych, któ
rych liczba około 80 procent wszystkich w szpi
talu leczonych chorych wynosi. Magistrat mia
sta Kołomyji oświadczył natomiast gotowość 
przyczynienia się p o ł o w ą  k o s z t ó w  d o  w y 
s t a w i e n i a  z u p e ł n i e  n o w e g o  s z p i t a l a ,  
z warunkiem jednak, że obecny budynek szpi
talny wraz z gruntem zostanie sprzedany, a u- 
zyskana z tej sprzedaży kwota obróconą będzie 
na fundusz nowej budowy, tak, że gmina tylko 
do nadwyżki kosztów nowej buduwy w połowie 
się przyczyni.

Żądanie to gminy oparte było na dobrze 
zrozumianej potrzebie frunięcia szpitale z obe
cnego miejsca. Znajduje się on bowiem przy u- 
licy gęsto zabudowanej i bardzo zaludnionej, 
przy gościńcu, stanowiącym jedyną komunikację 
pomiędzy miastem a dworcem kolejowym, sku
tkiem czego chorzy niepokojeni są dniem i no
cą hałaśliwym ruchem ulicznym i bezustannym 
turkotem wozów, jadących n r dworzec i od 
dwcrca.

Nadto wpłynęła na decyzję gminy słuszna 
obawa, że choroby zaktźne, leczone w szpitalu, 
otoczonym zewsząd domami mieszkalnymi, z 
łatwością przenieść się mogą na miasto. Miej
sce pod nowy budynek j>st wybrane i odpo
wiada wszclkim warunkom pod każdym wzglę
dem. Wystawienie nowego szpitala w Kołomyji, 
rtóry  żadnego r  rodow go mBjątku nie posiada, 
na 100 łóżek, może kosztować 260.000 k., że 
zaś w drodze sprzedaży za stary budynek uży- 
skać można 30.000 k., wyniesie wydatek rze
czywisty około 23C 000 c., a więc połowę po
kryje gmina.

Porlowi W i t o s l a w s k i e m u ,  który spra
wą tą  zajmował się ba-dso gorąco i sprawo
zdawcy W u r s t o w i ,  należy się specjalne po
dziękowanie.

Z targów pieniężnych.
W ied eń  15 lipca.

( f r)  Węgry będą miały w tym roku do
skonałe żniwa — to nie ulega dziś żadnej wą
tpliwości. Nadwyżka zboża na eksport będzie 
tedy ogromna i panom Maoziarom już dziś 
błyszczą się oczy z red ści, gdy pomyślą, jak 
grube miljony zgarną niebawem za (e dary 
Boże, których nigdzie tak łatwo i tak dobrze 
spieniężyć nie potrafią, jak w Austrji. Czy te 
refleksje wpływały na ostudzeni? wojowniczego 
zapału Węgrów w kwestji odnowienia ugody z 
Austrją. czy też są w grze także inne jeszcze 
wpływy, dość, że skonstatować należy fakt, iż 
piowadzone na Węgrzech* tak hałaśliwie agi
tacje za oderwaniem się Węgier od Austrji, 
ostatnimi dmami zupełnie ust Jy. a i prasa 
węgierska dobiera tonów bardzo pojednawczych. 
Widocznie zaczynają sjnowie Arpada przycho
dzić do przekonania, że gdyby zdani byli sami 
na siebie, to udusiliby się swym własnym tłusz
czem i utraciwszy w Ausłrji rynki zbytu na 
swoje zboże i swoje bydło, zbiednieliby kom ple
tnie. To też pesztenska izba handlowa i prze 
myślowa, na odbytem przed kilku dniami po 
siedzeniu, postanowiła nie prowadzić już żadnej 
agitacji przeciw ugodzie, lecz zdać się zupełnie 
na .m ądreść i patrjotyzm p. Szella* i dopiero

wtedy wznowić dyskusję nad kwestją ugodową 
gdy sprawa p rzy b h rJa  .grcźay obrót*. — Co 
rozumieć należy pod tym ,g r:źn jm  obrotem*, 
tego izoa peszteńska nie powiedziała w swej 
rezolucji, zdaje się jednak, że najgroźniejszym 
dla Węgrów obrotem byłoby to, gdyby rokowa
nia ugodowe zupełnie się rozbiły.

W sprawie cel na surowce ustąpili już 
Węgrzy od swoich żądań, których p. Szell do 
tej pory tak ostro bronił. Żądali zaś oni wy
sokiego oclenia wełny, konopi i lnu, ażeby 
swoim rolnikom zapewnić jeszcze większe ko
rzyści materjalne. Temu żądaniu sprzeciwił się 
dr, Kcerber stanowczo i zwyciężył. Dla nasze
go kraju nie ma to zwycięstwo dra Koerbera 
żadnego znaczenia, bo nie mamy żadnych fa
bryk, przerabiających sprowadzany z zagranicy 
le r lub wełnę, to też raczej leżało w interesie 
naszych rolników, ażeby Węgrzy na tym pun
kcie zwyciężyli. D!a fabrykantów jednak tka
ckich w Czechach, na Morawie i Śląsku, jestto 
kwestja najżywotniejsza i w ich to wyłącznie 
interesie kruszył kopje dr. Koerber. W fabry
kach tych było w roku ubiegłym w ruchu 
282.000 wrzecion i przerabiały one 360.000 
centnarów m cłrycznycL lnu. Z tego jednak tyl
ko 150.000 centnarów dostarczało mocarstwo 
austro-węgierskie, a 210.000 centnarów sprowa
dzali fabrykanci czescy i morawscy z zagranicy, 
przeważnie z Rosji. Poniewrż Węgrzy domagali 
sie podniesienia cła lnu o 5 do 8 guldenów w 
złocie ud centnara metrycznego, a w nasięps>wie 
tego musiałaby i cena krajowego lnu podnieść 
się o całą wyrokosć cła, przeto w razie zwy
cięstwa Węgrów, byliby fabrykanci musieli za 
surowiec płacić mniej więcej o 4 miljony ko
ron rocznie drożej, — oni też m ają wielki po
wód do radości z powodu sukcesu, odniesionego 
przez p. Kcerbera w tej sprawie.

Zainicjowana przez rząd francuski konwer- 
sia 3 i pół procentowej renty francuskiej na 
3 procentową, daje tutejszym sferom giełdowym 
powód do refleksji, dlaczego właściwie nasz rząd 
nie zabiera się do konwersji t. z. wspólnej ren
ty, od której państwo płaci 4*/*« Proc- Suma 
tej renty jest ogromna, wynosi bowiem prze
szło 6 mil jardu nr turon, więc konwertując ją 
bodaj Da 4-precemową oszczędziłoby państwo 
na procentach 12 miljonów koron rocznie. Ja
koż wielki świat finansowy podsuwa rządowi 
myśl zabrania się śmiało do tej konwersji i już 
z góry zapewnia gc o tern, że wszelkie, niepo
wodzenie jest tu  wyklnczone.

Uderzającym jest ten fakt, że ot1 chwili, 
gdy sprawa rokowań ugodowych z Węgrami 
weszła w pomyślniejsze stadjum, na giełdzie za
czął opadać kurs akcji Staatsbahnu. Potwierdza 
to tylko to, o C7 im zresztą w  sferach wtajemni
czonych dawno wiedziano, że w razie zerwania 
ugodj z Węgrami, posiadanie tej koleji dla Au
strji będzie niezbędne i w takim razie rząd nie 
beazie się zbytnio targował o wysokość ceny 
wykupna. Ponieważ zaś obecnie sprawa odno
wienia ugody stoi lepiej, przeto zachodz* obawa, 
że rząd będzie się targował i dlatego kurs S taats- 
babnów spada.

Tarjn w lipcn.
(Wystawa , nowej sifułci8).

Bardzo spokojna — i wcale nie włoska 
tem peratura tegoroczna sprawia, iż bynajmniej 
nie czujemy w północnych Włoszech upałów. 
Pogoda ustaliła się dopiero w drugiej dekadzie 
czerwca, a obecnie mamy raczej majową niż 
lipcową porę !

Skorzystałem z tego, ażeby odwiedzić T u 
ryn, który widział kiedyś w swych murach 
Hanibala, był kolejno stolicą hr. Piem onta, kró
lów Ssrdynji, a w latach 1859—1865 stolicą 
jednoczącej się Italji. Mimo pokaźnego wieku 
dawna ligoryjsko-keltycka osada robe wrażenie 
miasta zupełnie .m odern*. Jest ono bardzo re
gularne, zamknięte z jednej strony wspaniałym 
Padem, z d-uz ej liają kolei żelażnej Susa- 
Medjulan. Od kolei ku rzece ciągną się teraz 
wspaniałe u ice : Krrso królowej Małgorzaty, 
dochodzące do mostu tegoż nazwiska, od do-

(17)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrzo s
POWIEŚĆ.

Prezes udał się do swtgo gabinetu, dla za
łatwienia zaległej korespondencji, ona się krzą- 
tała po domu. Słyszał ją  nucącą i rozrzewniała 
go myśi( j e t0 dobre> rozumne dziecko pozo- 
stanie jr^  wśród nirh, ożywi dom i może stwo- 
zbaw*n' Ŝ °, ^ reS° prezes 0<ł łylu lat był po-

p '-y  t. mu dobremu, rozumnemu dziecku, 
ten dem nie stanie się czyścero. o tern prezes 
me pbm jśb l, chociaż niby bardzo Kazię kochał.

ć- d.zej, wychodząc z biura, znalazł czeka
jące n s ń  konie. Chciał je odprawić i nająć po- 
wóz. ale stangret objaśn i, że starszy pan wcale 
ich dzis aj nie potrzebuje. Były to nowe konie, 
dwie klacze kasztanowate, kupione w Górowie. 
L1 Jzic się na nie oglądali, szły jak lalki, więc 
się Andrzej u iobruchal i siacl d j  pc.wozu.

— Pojedzitmy na Erywańską! — rzekł.
Stangret już wiedział, ie to znaczyło kilku- 

godzirne .ztkanie pod bramą, poczem wieczor
ną wycieczkę za miasto. Klął w duchu swój los.

Pani Celina me przyjmowała dziś nikogo. 
Czekała Andrzeja, na pozór rpokojna, drżąc we-

wnątrz niepokojem. Przywitała go serdec-nie, 
wesoło, niczem się nie zdradzając i zaraz roz
poczęła rozmowę o wypad rach parodniowej 
jego nieobecności, zdaj to sprawę ze swych czy
nów i myśli.

Pyły z Balią w ogródkowym teatrzyku, U 
warjatka ciągnęła ją  na kolację, ale nie była 
w humorze, zresztą coby tam robiła bez niego. 
Widziała nowy obraz Siemiradzkiego. P dlicz 
ją  eskortował, targowała gdańską szafę z okazji, 
ale się bez niego nie zdecydował:, zaprowadzi 
go tam jutro, obstało wał a letni kostjum, zrobi 
mu niespodziankę.

Gwarzyła swobodnie i od niechcenia spytała:
— Nie zostaniefz na obi dzie — zapewne?
— Cbyba mnio nie z-prosisz! Mam i wie

czór wolny i nowa konie czekają u bramy. Po
jadziemy o zmierzchu.

— Tak, o zmierzchu! — powtórzyła bez
dźwięcznie, czując, że zstępuje o jeden szczebel 
niżej i że słońce nie będzie już ich spacerom 
przyświecać..

Zrozumiał ją  i Sfuścil głowę.
— Nie pytasz ranie o r i  ?
— Nie chcę 1 ż;d cLw li, gdy będę mu 

siała pytać — odparła. — Między nami nie ma 
tajemnic i rozk< s«ą naszą są zwierzenia i spo
wiedź z najskryt-zy.h myśli. Nie poruszam tyl
ko kwest„i b.lącej — ty tu przychodzisz po ra
dość i odpoczynek!

— Siało się tedy. Wczoraj przywiozłem

fant do domu. Nie jestem słodko względem niej 
uspo:obiony, ale wyznać muszę, że jae dotych
czas, wcale się m ną nie zajmuje.

— Złożycie wizyty, będzie przyjmować. To 
będzie u iążliwe..

— Zapewne, chociaż zredukuję to do mi
nimum.

— A jeśli się ona w lobie zakocha?
Ruszył pogardliwie ramionami.
— To się stanie, zanadteś piękny, chyba...
Urwela dyskretnie.
— Cnyba co? — spytał.
— Chyba zakocha się w kim innym ; toby 

było świetne i tryum f twego ojca zmieadoy się 
w i l .s ię ,

M lczal urażony.
— Mim nadzieję, że i to się nie stanie — 

rzekł wreszcie.
— Więc cóż za przyszłość?
— Nie obchodzi mnie. Za warowałem sobie 

swob:dę, będę z niej korzystał.
T tr„z ona milczała. Byli szczerzy dotych

czas, ale nie domawiali swych myśli. Onaby 
zohydi ć chciała tę swoją rywalkę, tak na po
zór nic nie znaczącą, a tak wyższą i silną. Nie
nawidziła jej z całej duszy, a samaby mu tego 
nie wyznała. On rozżalony był na nią, że mu 
pozwoliła na ten związek, nie okazała m dro^  
ści, nie obroniła go przed głupią pozycją i kło
potem. Chociaż za nieby jej tego nie wyznał, 
uważając to za niskie uczuciu i niekonse

kwencję wobuc uznania, którego jej za takt nie 
szczędził.

— Bella poleciała wczoraj na stację. W i
działa ją !  — rzekła po chwili pani Celina. Mó
wiła, że jest przyzwoita, a Radlicz dowodzi, że 
śliczna. Kłócili się o to cały wieczór. Jakąż ona 
rolę sobie obrała ?

— Doprawdy nie wiem. Gały dzień by!em 
w biurz^, a wczoraj głowa mnie szalenie bo
lała. Nie mówiliśmy ze sobą trzech słów. Teraz 
jestem głcdny ! — dodil żartobliwie.

— A ja, jak prawdziwa kibieta, karmię 
cię zazdrcś.ią. Chodźże — dz siaj nasze! — 
odpowiedziała podabiież. I otoczywszy mu szyję 
ramieniem, poprowadziła do jadalni.

O zmierzchu, jak było postanowione, p o 
jechali za miasto. Pani Celina spyteła o konir, 
zachwycona szybkoś.ią.

— Kupiłem zs w s i! — odpowicdiial wy
mijająco.

Biedny, poczciwy Szoanowski nie w ie
dział, komu poszły służyć j j ga pieszczone ka
sztanki.

Andrzej wrócił d i domu nad ran m. Na
zajutrz przyszedł d i  herbaty zmęczony i roz
drażniony, czując, że powinie .1 s ę  usprawiedli
wić, przygotowany na uwagę ze strony ojca, 
może na łzy Kazi.

Ale prezes nie uczynił żadnej wzmianki, 
Kazia rozmawiała swobodnie, ignorowali go 
zupełnie. Dopiero gdy wychodził, ojciec rzekł:

— Radlicz się o ciebie wczeraj wieczorom 
dopytywał. Zaprosiłem go dzisiaj na obiad, ano 
i do Dąbskich powinniście pojerheć.

— Tak prędko — poco? Może za parę ty 
godni.

— Nie można. Tak wypada, a przytem 
forma musi być zachowana. Ludziom musicie 
się pokazać.

— Ano — to odrazu to odbyć ! Gdzież 
mamy bywać ? — zwrócił się niecierpliwie do 
żony.

— Skądżi ja msm to wiedzieć? Pano
wie wybiorą dla siebie, a notem z sumy ja 
sonie wybiorę, co mi się p idoba. Teraz służę 
wszędzie.

Nie, wcale serio i tragicznie nie trakto
w ali swego losu „J« sobie wybiorę, co mi 
się podoba*, ukłóto Andrzeja. Rtzdział stoso
wała tedy i co do siebie i dążyła, jak cn do 
swobody.

Ruszył b rw iam i: mniejsza z tem !
— Wizyty oddamy jutro tedy! — zdecy

dował; będziemy: u D ątsk eh, Morawskich, 
Hankich i Gislyńskich. Zresztą pustki, nikogo 
więcej w mieście niem a.

— T^k, tymczasem bjdzie dosyć. Jesienią 
trzeba będzie wybrać dzień na przyjęcia! — 
rzekł prezes. Myślę, że piątek ! — dodał po n a 
myśle.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ogród Colos 684 W Niedzielę i Spięta H  
O w a ,  P r z e d s t a w i e n i  a  

CodAienme przedstawienie o godzinie 8

Bilety eą wczećrie do 
nabycia w  biurze dzien
ników Flobna, Lwów, 

wieczorem. Karola Ludwika 9.
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udnia zas korso W iktora Emanuela przecbo- 
dzące przez tcekę t z. mostem l "ainym (ponte 
in ferro). Do obu tych uH<- biegną równo
legle liczne uliczki bardzo regularne (via Man- 
zini, Cavoura, Maria Yitlpria i kręcąca w bok 
od zamku via di Po, która przez plac Wiktora 
Emanuela przechodzi na drugą stronę rzeki 
przez most kamienny (p. in piętro).

Wszystkie nlice czystej schludne, regularne, 
ożywione ruchem tramwajów i charakterysty
cznych dorożek z baldacnimami. !;Z ulic podłu
żnych najlepiej się przedstawiają Corsu Sccardi, 
Corso Re Umberro, via Roma i n a  M ai/m o 
Montebello. Gmachów j st wiele i pięknych, jest 
17 kościołów katolickich, z których przedewszyst- 
kiem gcdny zwiedzenia kościół św. Jana (katedra) 
położona przy Via f i l t r  settembre, kryjica 
w sobie świętą relikwię , santa sindone* — całun 
Chrystusowy. Nie umiej też interesującym jest 
kościół oo. Salezjanów. Z pałaców — choćby 
dla nazwisk — warto obejrzeć Carignano, Ca- 
Tour, della Cisterna (ks. Aosty) — teatrów  jest 
tylko dziesięć, a pomników okazalszych osmna- 
ście. Rzecz prosta, te wśród n>ch nie braknie 
C a n u ra , Garibaldiego, Karola Alberta, Lam ar- 
mory i W iktora Emanuela. Pod względem myśli 
i wykonania uderzają szczególniej pomniki Ga
ribaldiego i Cazoura.

Główną atrakcją chwilową w Turynie jest 
wystawa międzynarodowa dekoracyjnej sztuki 
stosowanej — naturalnie od ą  do z secesja 1 
W ystawa zaszcrycona protektoratem króla Wi
ktora Emanuela III. t i  na rtele zarządu głó
wnego Emanuela Filiberla ks. Aostę, na czele 
zaś komitetu wykonawczego, Ludwika Sabaudz
kiego księcia Abruzrów, jako prezesa honorowego.

Wystawa urządzoną została na znaczne 
rozmiary w uroczym Yal« u -n o  nad brzegiem 
Padu. Budynki w stylu modern, acz jeszcze do 
dziś dnia n iezupełn i wykończone (przynajmniej 
n iek tóre!) są wcale ładne. Równocześnie z wy
stawą, która została otwarta w dniu 10 maja 
w obecności pary królewskiej, odbyło się wobec 
tych gości odsłonięcie pomnika konnego ks. 
Amadeusza Sabaudzkiego, ojca książąt: Abruz- 
zów, Aosty i br. Turynu, dzieło mistrza Calan- 
dra. Główne wejście t a  wystawę znajduje się 
od corso Massimo d’Areglio; po lewej stronie 
znajduje się basen ze ślicznym wodotryskiem 
— po prawej budynek główny, w którym zc- 
jęły miejsca Francja, Ameryką, Japonja, W ło
chy, Belgja, Holandja, Niemcy, Szwecja, Anglja, 
Szkocja, a naturalnie Węgry, które, jak wiado
mo, dla zadokumentowania swej samoistności 
chcą mieć nawet słasny węgierski wulkan w 
Bardjowie. Austrja, mieści sóę w osobnym bu
dynku, bardzo zgrabnym.

W ystawa robi w całości dobre wrażenie. 
W  oddziale f r a n c u s k i m  uderzają śliczne 
meble, zegary pokojowe, J&dne wyroby z platy
ny, bardzo piękno wyroby ze szkła, wyroby 
majolikowe (antigut) i koronki. H o l e n d r z y  
zaproduaowali pyszną porcelanę (Manuf. Roya- 
le-Rosenburg), wspaniałe dywany rotterdamskie 
z firmy Stevens i Zonnen, tkaniny, hafty i me
ble w dosyć ciężkim stylu. W  oddziale tym 
znajdują się też piękne oprawy książek. A m e 
r y k a  uderza błyskiem tłotu i s reb ra ; szcze
gólnie nowojorska '"dany-C om pany, mająca 
swe firmy w P a n .  tt i  Londynie, dała prawdzi
we cacka jubilerskie. Wspaniale są am erykań
sko-angielskie kuchnie, urządzone jak cacka. 
W ę g r z y  dali projekty no nenii i cesarzowej 
Elżbiety, wyroby1 majefikuwe niebrzydkie, uda- 
tne wyroby metalowe, bardzo piękne tkaniny 
(firma M:skovsky) i również bardzo piękne 
bronzy. Meble i portjery wytrzymują sąsiedztwo 
włoskieb i francuskich; interesujące prace mo- 
zajkowe wystawiła frm a  R  tb , a wyroby skó
rzane Beck i Tolł.

S z w e c j a - N o r w e g j a  śliczne srebra, brą- 
zy, wyroby żelazne, prześliczne hafty (Nordiska 
Kompaniet) wyroby z drzewa, kasety pełne ta 
jemniczych schowków,' gobeliny i majolika R ór- 
stranda. Na straży e e m i e c k i e g o  oddziału 
stoją różne gatunki kufli do piwa, intaresujące 
wyroby bursztynowe; me osieckie meble nie mo
gą iść w porównanie ł Włoskimi, które impo
nują wykonaniem. Przeważną część gmachu 
zajmują W ł o c h y .  Są iu iście prześliczna me
ble, lekkie a silne, którymi słynie B olonja; nie 
brak wyrobów z bronzu i kutego żelaza. Cha- 
rakterystycznemi cechami Hderza keramika flo
rencka i wystawa Tow. E m  i I j a A r s  mające
go swą własną gfclerję. A n g l j a  dala rysunki, 
ryciny i modele ładnych cottages toż samo i 
S z k o c j a ,  której kolorem wystawowym jest 
biały i fjolkowy. Ładne próbki drukarskie i wy
bór afiszów dostarczyła B e l g  j a .  Nie mniej 
okazale wystąpiła J a p o n j a  w wyrobsch z 
bam busa i porcelanie, a także i tkaumacn.

W osobnym pawilonie mieści się niezbyt 
obfita austrjacka wystawa Przed pawilonem 
umieszczono biust cesarza. Są tu ładne wyroby 
majolikowe, meble, szkło (Lobmayer), bronzy, 
wyroby srebrne (Klinkosch), a przedewszystkiem 
rzeczywicie śHczne wyrooy galanteryjne ze skó
ry (Papkę). Nas ani śladu — a szkoda, gdyż 
nasz styl zakopański i wyrony boculskie mogły 
śmiało zająć tu bardzo poważne i poczesne 
miejsce.

W ystawa obecnie ograniczoną jest do oby
watelstwa Turynu i bardzo nielicznej garstki 
przejezdnych. Właściwy jej sezon rozpocznie się 
dopiero około 20 sierpnia, a potrwa do listopada.

(B o i. M i l )
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Stan powietrza. 8odiuu*lS w południ; 
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Wykład habilitacyjny. Wczoraj odbył się 
na Uniwersytecie Jigielloósk m wykład habilitacyjny 
dra Kazimierza Wincentego Maj’Wskiego, na temat: 
, 0  leczemu nartępewsm po operacji katarakty*

Z uniwersytetu. P p .: Witold Walerjan No
wicki, rodem r Bochni i Tadeusz Lenartowicz 
z Warszawy, otrzymali ns4 Uniwersytecie Jagielloń
skim, stopień drów wszech nauk lekarskich.

Ze świata farmaceutów. O koncesję ns 
aptekę w Tartakowie koło Sokala, podali się pp.: 
Haszczyc, Herbst, Krokowski i Wojda. — Stypen- 
djum w kwocie 100 koron, ufundowane pr*ez p. 
Włod/imirskiego, prezesa Towarzystwa apteka: sLiogo, 
dla niezamożnego słuchacza farmacji, otrzymał, na 
wniosek rundatora, L. MeAes, słuchacz farmacji 
uniwersytetu lwowskiego.

KS. BtDgUSZKO ma się lepiej. W Uumni- 
skach bawił prof. Pareński. Jest nadzieja, ze do 
drugiej oneracji nie przyjdzie. Asystent prof. Miku- 
licza jest znów przy łożu księcia,

Wi&domOSCt d jecez jam e. Zmiany w zako
nie 0 0  Franciszkanów. Przeniesieni oo.: Djonizy 
Sowiak z Gzyszek na admin. par. w Hanaczowie; 
Gabrjel Klucz z Sanoka na wikarego do Gzyszek; 
Kalikst Figara z Horyńca do Przemyśla; Ludwik 
Pachowicz z Jasła do Przemyśla; Joachim Ruszel 
z Krosna ds Przemyśla; Józef Szczyrek z Przemyśla 
do Kulwarji Padańskiej; Leonard Długopolu 
z Przemyśla do Horyńca - Władysław Fabianski 
z Kalwarji do Horyńca; Ambroży Trjbaiski z Kal- 
waiji do Halicza; Anzelm Wawrzaszek z Horyńca 
do Jasia; Remigiusz Duda ze Lwowa do Krosna; 
Damian Kluczyński z Sanoka do Krakowa; Sebastjan 
Radwański z Krakowa do Sanoka,

Stypendjum im. książąt Osaitory! kicn. 
Na rok szkolny 1902/3, nadanem będzie stypendjum 
ńyburskie w kwocie rocznej ty ac dwieście fran
ków, płatne n ratach miesięcznych. O stypendjum 
to ubiegać się mogą uczniowie uniwersytetów kra
jowych zamierzających studjować w uniwersyte :ie 
fryburskim w Szwajcarji filologję, lub nauki histo
ryczne. Kandydaci mają wnieść podania, opatrzone 
dowodami dotychczasowych studjów (colloquia) naj
później' do inia >5 sierpnia rb., na ręce zarządu 
muzeum książąt Czartoryskich w Krakowie.

E gzam in dojrzałoóoi w gimnazjum w Stryju, 
oJbył się dnia 25 do 28 czerwca pod przewodni
ctwem delegata rady szkolnej krajowej, dyrektora 
W Koda. Egzamin złożyli abiturienci: Bandera An 
dnej, Benczer Juda (ekstern.), Ghristjan Rudolf, 
Czyżewicz Tadeusz, Dembowski Andrzej, Eisenstein 
Ignacy, Fórowijz Włodzimierz, Ftaakel H em  Frost 
Majer, Halpem Józef (z odzn.), Herschdorfer Abra
ham, Himmel Leib, Jonas Otton, Lem ert Kamil, 
Liegjnann Aron, Maksymowicz Roman, Neuslich Ja- 
kób (z odzn), Rudnicki Józef, Salzberg Mojżest 
(z odzn >, Silberschlag Jova, Weigel Fryderyk, Wy
spiański Kazimierz

U roczystość zakończen ia  ro k u  szkolnego
odbyła się w szkole żeńskiej im. Piramowicza pod 
przewodnictwem deiegata rady miejskiej p. F Bai 
dasza w sposób bardzo piękny i podniosły. Udatne 
śpiewy i doklamacje uczenie w kierunku religijno- 
narodewym dowiodły, że szkoła ta pozostałe pod u- 
miejętnem kierownictwem i zaslaguje pod każdym 
względem na życzliwą opiekę reprezentacji miasta, 
co do umieszczenia i rozwoju. Uczeo ce klasy VI o- 
purzczając zakl >d, żegnały też serdecznemi słowami 
i ze łzą w oku kierowniczkę tej szkoły p M. Bą
ków ską i grono nauczycielskie, wyrażając swą wdzięcz
ność i uznanie. W ogóle widać było zadowolenie 
-odziców i zebranych gości, któizy z przyjemnością 
przysłuchiwali się rzeczywiście pięknemu popisowi, 
zakończonemu wiązanką pieści narodowych, którą 
uczenice odśpiewały pod kierownictwem p W Szat
kowskiej ku uczczeniu rocznicy pogromu Krzyżactwa 
pod Grunwaldem, co całej uroczystości nadało donio
sły i patrjotyczny nastrój.

B ursa im ie u n  K ościuszki. Wydział towa- 
nystwa .Bursy im Tadeusza Kościuszki* w Zło
czowie, rozpisuje na rok szkolny 1902|3 konkurs 
na obsadzenie 20 miejsc w bursie zlocrowskiej, 
przeznaczonych dla uczniów zloczi wskiego gimnazjum 
religj. katolickiej, bez różnicy obiadku i narodo
wości, którzy odznaczają się nanką i dobrymi oby
czajami Uczniowie zostaną przyjęci częściowo za 
opłatą 24 koron miesięcznie, częściowo za opUtą 
zniżoną. Odnośne podania należy wnieść do 15 
sierpnia 1902, na ręce dyrektora gimnazjum w Zło
czowie i dołączyć do podań, oprócz św, idectwa
szkolnego z ostatniego półrocza, także świadectwo
ubóstwa.

H en ijfc  S zczaw iń sk i-M ek er. Zgodnie z
postanowieniem warszawskiego sądu okręgowego i 
warszawskiej izby sądowej, w parafii św Bai bary na 
Koszykach spisano akt adoptacji znanego fortepiani- 
sty i kompozytora p Hrmyks Melcera, uczyniony 
przez p. Jakób:nę ze Szczawińskie! Grzybowską. P. 
Melcer nosić będzie odtąd nazwisko Szczawiński- 
Mclcer. Do wyjednania powyższej adoptacji skłoniła 
— według dzienników waa< n r  kich — p, Melcera 
przed wyjazdem na stały pobyt do W ednia chęć u- 
sunięcia wszelkich wątpliwości, |akie go spotykały 
podczas występów za granicą, pod względem jego 
polskiego Dochodzenia.

N ikoSsnud! Nikczemny artykuł Dila, o któ
rym zamieściliśmy one (daj uwagi, zatytułowany jest 
czcionkami łacińskiemi. .Heca narodowa*. Z zazdro
ści, że obchód taz świetnie się udał, czemu wyjąt 
kowo i aura sprzyjrła, piszą skrybaki z B iła , że ta 
.heca* akończyła się .pownoju neudaszoju* i że o 
ile to stólicy kraju dotyczy stwierdzono (kto?) ,po- 
s!owyc:u, szczo -om Erhsbenen zum Lsecherlichen 
ist nur ein Schritt*. Ukraińcy przytoczyli zapewne 
sentencję francuską po niemiecku, zapewne z miło
ści ku tym, którzy ukraińoom .niczohosieńko ne 
wynni*. Wiedząc, że papier jest cierpliwy, pisze 
rzekomy reporter z B iła , że z szumnego programu 
udaia się tylko pobudka. Pienili się ze złości i za
zdrości budowniczowie królestwa ukraińskiego, gdy 
usłyszeli zrana salwy moździeżowe, a wyraz tej pa
sji znajduje się w słowach: .Harmatj (!?) pid kop
cem Unii lubelskoi hremiły raz po raz, jak pod 
Stoczkiem*. (!!!) O pobudce kapeli narodowej, która 
grała wienieo pieśni polskich piszą ci nikczemnicy, 
że .cd jej dźwięków mogli popowstawać z grobów 
nawet ci, którzy 500 lat temu walczył, naprawdę z 
światem germańsk.m i legli trupem na polach Grun
waldu*.

Pohulawszy jobie na .harmatach* i kapeli, 
pisze dalej szanowny ukrainiec, że z innych punk 
tów pfogramu ,nis się nie udało*. Wyśmiewa cho
rągwie, szydzi z pochodu, ,la  puchid buw cilkom 
nedemonstracyjnyj*. Podobałby się on DPu  zapewne, 
gayby musiało wystąpić wojsko i przyszło do rozle
wu krwi. Powiedziawszy o .pobudce*, rnz, że się 
udała, a ponżej zaprzemywszy temu pisze, że .nić 
się nie ndało*, opowiada, że liczniej zebrali się .de 
monst.anci* w parku stiyjskim .dla wysłuchania re
wolucyjnych pnemówień, a potem znów zaznacza, 
że .dobre za to udawsia .narodowy podatek*.

Pisze, że ten , po latek* ściągano przemocą, a 
przecież w żadnem oknie ukraińców lwowskich nie 
było .kwitów* podatkowych Zapewne więc z na- 
jezdcami poborowymi musiała .Ukraina* lwowska 
stoczyć zwycięzką .borbę*. Ru mi nie dali ani gro
sza na ów .podatek*, a mimo tego ośmiela się Di- 
łs prawić, że gdyby dochód ze sprzedaży kartek o- 
brócono na szerzenie oświaty wśród ludu polskiego 
na Slązkn i w Galicji wschodniej, to nie możnaby 
tego inaczej nazwać, jak ,bezcze'Dością*. (!) Od
wróćmy oblicze od tej cuchnącej kałuży żółci, jadu, 
nienawiści, oszczerstw i obelg. Kalumnia już z gory 
osądza tego, który mą wojuje. Niechaj pobratymcy 
nasi da'si dowiedzą się jak .„ęczący w jarzmie pol
akiem* ukrsińcy galicyjscy traktują polskie, a . ara

zem ogólno słowiańskie uroczystości narodowe. My 
słuchając tych ujadań niecnych paszkwilantów 
powiadamy sobie: .Wolno psu i na pana Boga
ssCaekać*.

.Imperiał' zlicytowany Hotel kimperial* 
zosi .1 na licytacji nabyty przez gal. Kasę oszczę
dności za 375 tys. koron. Oprócz tego Kasa oszczę
dności przeznaczyła sumę 120 tys. koron na odno
wienie zupełne Lotelu i zaprowadzenie światła ele
ktrycznego. W zimie znany przedsiębiorca p. bo- 
gusiewicz otworzy w hotelu restaurację.

Wspomnienia sadowy P. Jan Demianowski, 
obecnie komisarz manipulacyjny lwowskiego magi
stratu, który za młodu, przed 36 laty, jako podofi 
cer 51 pp. odznaczył się w bitwie pod Sadową 
(Konigratzem), zaproszony został niedawno przez ko
mendę tegoż pułku do Koloszwoiu na Węgrzech, na 
uroczystość 200-lemeiga jubileuszu istnienia pułku, 
gdzie mu, jako jednemu z nie wielu już pozostałych 
p-zy życiu byłych podoficerów z pod Konigiatzu, na
der serdeczną zgotowano owację.

Prócz p. Domianowskiego, pozostał dotychczas 
pi ty życiu jeden tylko jeszcze podoficer, c-burąży 51 
pułku Istvan JNagy. obecnie sti rzec 65-letni, któij 
dotychczas w czynnej pozostaje służb e i lat już 
przeszło 40 sziandai pułkowy w swoim dzierzy ręku.

Z ńhSiych zdrojowisk. W Krynicy bawi 
obecnie, według ostatniej listy, 2106 osób (ro d rt 
1683).

Slrejki rolne. Ze Zbaraża donoszą, że w 
HudieacL tamtejszego powiatu rozpoczął się &t ejk 
rolny, który objął szesC gmin. W ober znaezuego 
wzburzenia umysłów ugodowe załatwienie strejku 
natrafiia na trudności. Dla zapob;*żcuia ewentu
alnym wykroczeniom przybyłe do Huilic kompania 
piechoty.

POJsrr Dwanaście zagród włościańskich zni 
szczyt pożar w gminie Zarudcacb, pow. lwowskiego. 
Szkoda wynosi około 18 000 koron i zaledwis w 
jednej trzeciej częśri była ubezpieczoną. Pnyczyna 
pożaru niewiadoma.

Rokow ania z Węgrami. Donoszą z Buda
pesztu, że prezydent Szell do Ischlu nie pnyjedzie 
d. 20 b. m. Pojedna tam dopiero później, ale 
nie w sprawie ugody, lecz by zdać cesarzowi rela 
cję ze spraw bieżąeycb. Przed wyjazdem dra Koer- 
bera do Ischiu odbędzie się posiedzenie całej rady 
ministerjalnej, w którem wezmą udział także bawią
cy na urlopie ministrowie.

Fatalny wypadek. Z Berna morawskiego 
donoszą o wypadku, jaki się pbwnemu obywatelowi 
ziemskiemu zdarzy? na poiowaniu na ptactwo wo
dne. Zamiast do ptaka, strzelił do chłopca, który 
przypadkiem na stawie się znajdował. Chcąc zatrzeć 
ślady tego czynu, wnucii trupa, dc stawu. Kiedy 
jednak poczęto we wsi szukać chłopca, zgłosił 
się w sądzie i wyzjal swój czyn. Trupa wyjęto z 
wody, a zsbójcę aresztowano

P odw ójne sam obójstw o. Z Morawskiej 0- 
strawy donoszą: Znany i  ostatnich strajków prze-
wódca robotników, Kolar, zastrzelił wczoraj na poi 
nej drodze swoją kochankę,, a następnie sam sobie 
odebrał życie. Samobojny zostawili list, źe i  miłości 
odbierają sobie życie.

P. M ar j a  KosrntSKa z Warszawy, zdała 
egzamin w Sorbonie z rzidko udzielanym kobietom 
menłion honorable.

Dr. Biały, znany z procesu akademików 
w Poznaniu, zachorował m  tyfus w więzieniu 
w Bydgoszczy, gdzie odsiaduje 6-tygodniową karę. 
Stan chorego jest groźny.

II. K. T. w Kwidzynie skonfiskowała policja 
obraz, pnedstawąjący ( hrystusa Pana, błogosławią
cego niewiasty. Na obi izie tym umieszczone były 
chorągwie polskie z cyframi następujących la t; 1794, 
1830, 1848, 1863.

Kobieta doktorem cńemji. Jutro odbędzie 
się na uniwersytecie wiedeńskim promocja na pier
wszą doktorkę cńemji, panny Małgorzaty Filrthównej.

Synowie pnatyni W Dusseldorfie kilku A- 
rabów wędrownej trupy z Tairu, napadło na dwie 
kobiety, przechodzące w towarzystwie pewnego 
mężczy-ny, chcąc je zbezcześcić. Towarzyszący kobie
tom mężczyzna dal do napastników cztery strzały z 
rewolweru i zal>il z nich jednego na miejscu.

D^SZCa mrćWi k  Spadł wczoraj w Turynie. 
Skad s’’ę wzięły w chmurach, niewiadomo.

Król ocalił aeron&utę. Jakiś niefortunny 
aeronauta wpad* z balonem w jezioro Bodeńskie pod 
Konstancją. Byłby uiechybnie utonął, gdyby się nie 
hyl przypadkowo znalazł w pobliżu na łodzi krói 
wirtemberski, który tonącego ocalił. Kiedy ów aero- 
nauta chciał swemu wybawcy z wdzięczności dać 
za wyratowanie życia zapłatę pieniężną, wówczas 
król przedstawił mu się kim jesl

Z  Kraju.
Bełz. (Poiar). Na obszaize dworsaim w Be- 

rajowie, własności hr. Stanisława Wiśniewskiego, 
wybuchł w sobotę nad ranem pożar, którego ofiarą 
padła stodoła i spichlen, wartości około 16 000 ko 
ron. Ogień zniszczył ptócz tego narzędzia gospodar
cze, maszynę parową i zboże w ziarnie, należące do 
dzierżawcy Markusa Hiiitnera. Spalone budynki były 
ubezpieczone na tiOOO koron, ruchomości zaś na 
2000 koroi Pożar, v.edle wszelkiego prawdopodo
bieństwa, wzniecony zestal zbrodniczą ręką. Poszla- 
kowanego o podpalenie włościanina, Zacharka Lewko
wicza, aresztowała żandarmerj* i odstawiła do wię 
zienia tutejszego sądu. ,

B ohorodczany. (TT gorąses tyfusowej). 
W Horochlinie, włościanin tamtejszy Michał Manuk, 
znalazł w swej studni tiuna 29 letniej wlościanki, 
Marji Rużylowej. Przeprowadzone przez komisję są
dowo lekarską dochodzenia, wykazały, że zmarła 
w gorączce tyfusowej, wydaliła się niepostrzeżenie 
z domu i WSkoczyla do studni, gdzie znsla.lt 
śmierć.

Brody. (Tiurun)^ Daia 2 b. m. uderzy! pio
run w budynek szkolny w Sterkowcact i zniszczył 
go do szczętu.

Ohyrów. (Zakończenie roku szkolnego). Dnia 
11 b. m. odbyło się w szkole tutejszej uroczyste 
zakończenie roku szkolnego. Gala uroczystość miała 
wygląd bardzo poważny, a można powiedzieć i im
ponujący. Pięknie przystrojona jedna z nąjwiększycb 
sal, zapełniła się prawie do połowy gośćmi z mia
sta. a nawet me brakło gospodarzy z Posady, ba
te r ie  i Suszycy. Gały przebieg tej uroczystości' Dyl 
bardzo urozmaicony; dobrane i wyszkolone śpiewy 
i udale deklamacje dzieci, zadowoliły obecnych. Na 
twarzyczkach dziatwy, która klasami przesuwała się 
i na twarzach rodziców, malowały się radość i za
dowolenie.

Z przykrością zaznaczyć nam wypada, że wła
dze szkolne (nie wiedzieć z akiej przyczyny) zwle
kają już od roku z organizacją tej szkoły. Mie
szkańcy starają się o to, s bardzo wielu, którym 
oświata więcej leży na sercu, nie chcąc aby dziecko

traciło niepotrzebnie jeden rok w III. a jeden w IV. 
klasie, zmuszeni są posyłać swe dzieci do Sambora 
i Przemyśli. Ponieważ jest to dla tutejszych mie- 
szknńców nieco za uciążliwem, zwrarumy się tą 
drugą do rady szkolnej krajowej i prosimy, aby ta 
uwzględniając w piei w.zym względzie materjalne 
położenie mieszkań ów, zechciała tutejszą 4-klascwą 
szkolę zorganizować na 5-klasową jak najspieszniej 
i wprowadzić takową w życie już od 1 września 
bieżącego roku.

Jaworów. (Dziecko zagryzione przez św i
nię). Włościanka Paluchowa w Laszkach, wycho
dząc z domu na robotę w pole, pozustawilr pod 
ocieką 5 letniej córki, 11-miesięczne dziecko. W cza
sie, gdy córeczka Paluchowej oddaliła się na chwi
lę, wiozła dc chaty bezroga i odgiyzla 3 palce u 
ręki leżącemu w kołysce dziecku. Zan:m matki po 
wróciła z pola, dziecko było jur trupem; zmarło 
wskutek zbytniego upływu krwi.

tfo&Cisfcń. (Morderstwo). W nocy z 29 na 
30 czerwca b. r., znaleziono na polu w Balicach 
zwłoki tamtejszego włościanina Jana Świtlickiego, 
zwanego Ghamiec. Na głowie zmarłego znajdowała się 
głęboka raua od uderzenia twardom narzędziem, na 
ciele zsś kilka rat od ochmęcia nożem, ióandarmerja 
wyśledził, sprawców tego morderstwa, którymi byli 
włościanie z Balic, Piotr Iweczko i Jan Żenielko 
i odstawiła ich do tutejszego s^du powiatowego.

F o d w o ło ca jsk a . (Śmierć w  płomieniach) 
Przea kilku dniami 'Pszcrąl się tu  ogień w szopie, 
stojącej na t. z w stawisku. W plomien.arb zginął 
pastuch, chłopak 17 letni, oraz 27 sztul bydtL.

(Samobójstwo w  boinicy). W zeszłym tygo
dniu odebra? tu sobie życie, powiesiwszy się w bo
żnicy, 40 letni stróż jej, Jankiel Horowitz. Przyczyi a 
samobójstwa nieznana.

Przem y Al. (Epidemja fa l żywej krydy). Pod 
zarzutem falszy.sej krydy, aresztowano w ciągu kilku 
dni ostatnich, 7 przemyskich kupców i lichwiarzy, 
a mianowicie: Dawida Kandla, właściciela handlu 
papierem, Salę i Famana Rubinfeldów, J. M Mo- 
ritza i tegoż żonę, M, Demiana i głośnego lichwia
rza Aitbaciia. Wszyscy oskarżeni są o fałszywe ban 
kructwo, lub też o dopomaganie do niego , Altbach
0 lichwę i oszustwo.

Przem yśl& cy (Morderstwo). W lesie dwor
skim w Zadwórzu znaleziono zwłoki tamtejszego 
włościanina Leona Hydry, zastrzelonego przez nie
znanego sprawcę. Przy znmoraowarym znaleziono 
płachtę z nazhieraną trawą. Sąd przemyślański wy
toczył śledztwo, celem w/krycia zbrodniarza.

R aw a ru sk a . (Uduszenie dziecka). Wło
ścianka ze Starej wsi ad Kamionka wołoska, Maru- 
nia Płysakowa, udając się na spuczynek, położyła 
obok siebie 8 miesięczne swe dziecko. Gd} ns drugi 
dzień Płysakowa się obudziła, dziecko nie żyło. Udu
szone zostało przypadkowo we śnie.

Ropcsyoe. (Przejechany na śmierć). 18 letni 
parobek u włościanina Franciszka Majki w Czarny, 
Gabrjel Głodek, jadąc onegdaj r sianem do domu, 
spadł tak nieszczęśliwie na ziemię, że dostawszy się 
pod kola wozu, doznał zgruchotania czaszki i w dwie 
godziny po wypsdku zakończył życie.

S tan isław ó w . (Poiar). W gminie Delejowie, 
tutejszego powiatu, zniszczył w tych dniach pożar 
10 gospodarstw włościańskich. Szkoda wynosi około 
10 000 koron Ogień według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, wzniecony został zbrodniczą ręką.

(Stosunki lekarskie). Mamy tu na ponądku 
dziennym kwestję obsadzenia posady prymarjusza 
szpitale, a jak się dowiadujemy, o posadę tę ubie
gają się usilnie lekarze zamiejscowi, używając do 
dODięcia ee u równych sorężyn. Ponirwsż jednak 
mamy lekarzy zdolnych, którzy w mieście tutej- 
szem i na powiacie długi czas pracowali i ze wszech- 
miar są uzdolnieni do objęcia tego stare wiska, po
nieważ dalej mamy tu trzydzitstu kilku lekari-y, a 
zatem embaras de rienssse pod tym względem, 
a przybytek hylLj niepotrzebny, nieusprawiedliwiony
1 połączony z krzywdą dla leknrzj tutejszych, przeto 
stusznośb nakazuje, aby dotyczące czynniki uwzglę
dniły ludzi naszycb, a Zasłużonych. Stosunki do tego 
znacznej części lekarzy tutejszych są bardzo liche; 
jaki dziesiątek pośróc nich, gdyby nie pomoc od 
rodziny, nie oplacifoy z Jochoaów zawodu swego 
nawet pumieszsama, nie mówiąc o innych potrze
bach, a przybvsz prócz skromnej pensji, nie miałby 
żadnej praktyki pozaszpitainej.

S ta ry  Sam bor. ( In  >run) Prze d kilku dnia 
mi po południu, w czasie ulewnego deszczu, zabił 
w gminie Spasie pionm włościanina Dmytra Stecyka 
i dwa konie, którymi jechał po szuter do rzeki 
Dniestru.

T arnopo l. (Zabójstwo). Parobczak, Piotr 
Gulka z Ładyczyna spotkawszy się sam na sam 
w poiu z 21 letnim Oleksą Melnyklem, z którym od 
dłuższego czasu żył w nieprzyjaźni, uderzył go tak 
silnie kosą w plecy, że ten przeszyty na wskróś, 
padł na miejscu trupem. Zabójcę aresztowała żan- 
darme ja i odstawiła do więzienia tutejszego lądu.

Trzebinia (Spółka naftowa). Dnia 17 b. m. 
odbyło się w Trzebini walne zgromadzenie Spótzi 
akcyjnej dla przemysłu naftowego Trzebinia. Po zda
niu sprawy s czynności zarządu, przedłożeniu Dilanst 
i sprawozdaniu rewizorów, udzielono ustępującej ra
dzie abzolutorjum, a wybrano nr. rok przyszły do 
rady zawiadowczej pp.: dra Józefa Henocha, Adama 
Jędrzejowicza, Alfred: Ostersctzcra, Augusta Ratha, 
Adama hr. Skrzyńskiego i Frydryka Wagenmanna 
Nowo wybrana rada zawiadowcza ukonstytuowała się 
w ten sposób, że wybrała prezesem Adtma br 
Skrzyńskiego, s wiceprezesem Augusta Ratna.

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ,  
l o w y m św.  An n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i 
ckiej 1. 10, otwarty zoatai do uiytku pu
blicznego z dniem 2 czerwca.

r Ruohome aseoadło, czyli przyrząi do uzmysło
wienia uaużi początkowego czytania i D isan ia  wydane w 
języku polskim i ru. kim przez p. 6  Blija do użytku 
w szkołach ludowych, nabyć można w krajowej wy- 
twórazo-nandbwej spMce przyborów szkolnych we Lwo 
wie, ulica Pańska i. 21, po zniżonej cenie 8 koron za 
komplet.

* Zarząd "'owarzy jtw dobtoczynnych we Lwowie 
(Rynek 1. 30, II. n.), prosi litościwych luuzi o skromne 
bodaj datki dia M. P. na zakupienie naczynia kuchen
nego i skromnepo urządzenia jadłodajni i na wynajęcie 
pomieszkania, sby w ten sposób dać jej możność wyży
wienia dzieci. Nieszczęśliwa matka z aworgierr nieletnich 
dzieci, epnszczona od czterech lat przez męża, nałogo
wego pijaka, walczy z nędzą, bc cały zarobek stanowią 
resztki z obiadów domowych, wydawanych dla brakn 
naczyni . Kuchennego i dl: szczupłości pomieszkania tylko 
kilku stołowpikom.

* Przypominam ooim koWankom, które ukończyły 
w 1897 rozu 8 mą klasę szkoły w; działowej im. św. 
J&awigi we Lwowie o zjeZdUe koleżeńskim, który się 
odbędzie anis. 20 lipca b. r. Punkt zborny w kościele 
arcl 'katedralnym o godz. 8 rano.

Helena Witkowicka.
* Poufne zgromadzrale dyetaijuszy odbędzie się dnia 

19 lipci b. r. t j. w sobotę o godzinie 7 wiecztrem w 
lokalu Stowarzyszenia nlica Sykstuska 1. 17. Wydział

uprasza członków o liczne przybycie, gdyż ba porządku 
dziennym obrad stoi sprawa bardzo woina.

'Prem iowe strzelanie p. Ludwika T y r o w i c z a ,  
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę dniu 20 
lipca b r.

ćUładid aa aeli atyteozaaśo. pnbllezasj lab aara 
dawe],

D la  b a r d z o  b i e d n e j  86 lat liczącej staruszki 
K. P., nadesłał p. Natejko z Giodka, znalezione na stacji 
wUiódku 5 kor.

Notatki litemkio i artysfrczii*.
Reperto&r teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  poraź pierwszy .Pierwsza mu
cha*, Lomedja w 3 aktach Wiktora Krylowa.

Jutro w s o b o t ę  ,Z1 te runo ', dramat współ
czesny w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego

W n i e d z i e l ę  .Nadzieja*, dramat w 4 akiach 
rHncjnm Heyermans’a.

Z prasy. Wydawnicswo miesięcznika Ateneum, 
na które uzyscat ni. nowo koncesję adw. przys. E. 
Weydel, ma być wznowione 2 dniem 1 paździer
nika rb.

.Tmscwane dnsie* — sztukę Gabijeli Za 
polskiej, wystawia, w przekładzie niemieckim, teatr 
ludowy w Wiedniu-

Nowe wydanie ,Qno vadi?‘. Księgarnia 
Gebetnnerr i Wolfa, puściła w świat nowe wydanie 
znakomitej powieści Sienkiewicza, aQuo vad>s*. Jest 
to wydanie jednotomowe (str. 534) i tanie. G na 
70 kop.

Newy teatr czeski, powstaje w P -adse, na 
W.nohradach Kasa pciyczaowa dzielnicy wino- 
hradzkiej ofiarowała bezpiatLie grunt pod budowę, 
wartośi zOO.OuO koron, a przedstawiciela miasu 
dal. taką samą sunę, na roboty budowlane

F ilb a m n ja  lwowska.
W  dniu 27 września, stara sala skarbko* 

wska, która przez dwa lata stałL milcząca i pu
sta, kryjąc w swych ścianach tylko wspomnień 
.blade mnóstwo* -  odżyje na nowo. Dnia tego 
zainauguruje swój pierwszy sezon . F i l h a r m o -  
o j a  lw o w sk a ,in s ty tu c ja  powstająca dzięki ini
cjatywie i energji byłego nyrektoia teatru p. 
Ludwik?. Hellera, którą niechybnie nasz świat 
artystyczno-muzyeznj powita z żywem zadowo
leniem. Wprawdzie więcei, niż dwa miesiące 
dzielą nas jeszcze od tej chwili, ale nieodwo
łalny termin koncertów inauguracyjnych, pro
gram ułożony już naprzód na kilka miesięcy, a 
co najważniejsze, konirakty podpisane przez cały 
stały personal i szereg najwybitniejszych sił ze 
świata muzycznego, czynią powołanie do życi; 
Filharmonji faktem dokonanym.

Tizy koncerty inauguracyjna rozpnczną 
pierwszy sezon, który trwać będzk od 27 wrze
śnia do 15 maja. W program tych koncertów 
wchodzą wyłącznie utwory polskich kompozyto
rów, odegrane przez orkiestrę pod batutam i obu 
kapelm strzó w pp. Henryka Jareckiego i Ludwi
ka Czelansky’3go. Jako jeden z punklów pro
gramu wykonaną zostanie kantata do słów 
„Cdj do irlodości* specjalnie na ten cel napi
sana przez Henryka Jareckiego. Odśpiewa ją 
chór .L u tm r , wzmocniony członkami chóru 
.Echa* i akademickiego.

Współudział w pierwszych koncertach we
zm ą. Mira Heller, Janina Koralewicz, Al. Ban- 
drowski, Al. Myszugł i Zygmunt Stojowski.

W  ciągu sezonu zostanie danych ogółem 
120 koncertów, a mianowicie: 30 wielkich kon
certów symfonicznych ze współudziałem najwy
bitniejszych sił europejskich, 30 zwyczajnych 
koncertów symfonicznych i 60 koncertów popu- 
larrych.

W  wielkich koncertach symfonicznych przyj
mą udział następujący soliści, sohstki, kompo- 
zytornwie i kapelmistrze :

Śpiewaczki: Teresa Arklowa, Gemma Be- 
Iinzioni, Adela Boiska (hr. Erocbocka), Irena 
Bohussówna, Guerini, Mira Heller, Janina Ko- 
rolewicz, Marcela Sembrich-Kochańska, Berta 
Mars. Regina Pinkertówi a, Sybila Saudersou, 
Saville.

Śpiewacy; Aleksander Bandrowski, Mateusz 
Batistmi, Aleksander Bonci, Didur, Marconi, 
Aleksander Myszuga, Franciszek Nawal, Michał 
R othuuhl, Sanmarco

P ian iści: Seweryn Einsenberger, Ignacy 
Friedman, Leopold Gcdowski, Józef Hoffman, 
Miecio Horszowski, Raul Pugno, Zygmunt £ to -  
jow sli.

Skrzypkowie: Stanisław barcewicz, Willy 
Bnrmesler, Jan Kuhelik, F m  ciszk Ondrziczek, 
Paweł Sarassate, Eugeniusz Issuy, Bianca Panteo.

Wiolonczelista: Paweł Bazelaire.
Flecistki: Erika Engels tram i Pe e-sen.
Kapelmistrze: P iotr Mascagni, Massenet, 

Emil Młynarski. A rtur Nikisz, Zygmunt Noskow
ski, Ryszard Strauss, Zygfryd W agner, W łady
sław Żeleński.

Następnie weźmie także udział w jedaym 
z koncertów trio holenderskie (I. M. Veea, Ja- 
cques van Lier, Conraad Bos), jak  również sła
wni orgamcistrze Bnssi z Wenecji i Tendier 
z Pragi.

Ponadto toczą się jeszcze układy z p. Sa
lomeą Eruszelnicką i prof. Michałowskim.

Pomiędzy dziełami oikiestraluemi wykonane 
zostaną utwory wszystkich polskich kompozyto
rów i utw ory: Bizeta, BeethoyeUŁ, Brahmsa, 
Czajkowskiego, Delibesa, Dworoaka, Fibicha, G. 
Francka, Goldmrrcka, Griega, Haydna, Liszta, 
Masseneta, Mendelsona, Saint-Saensa, S rend- 
seua, Smetany, Schum annc, Straussa, W agnera
i w. m.

Orkiestra Filharmonii skladr się z 68 człon
ków, a mianowicie: 12 pierwszych skrzypiec, 
8 drugich skrzypiec, 6 wio>., 6 wiolonczeli, 6 
kontrabasów, 3 flity, 3 Klarnety, 3 oboie, 3 fa
goty, 4 waltornie, 3 trąbki, S trombony, 1 tuba 
(ofikleidaj, 1 harfa, 3 instrum enta perkusyjne 
i org»ny.

Według narodowości orkiestra składa su, 
z 33 Czechów, 3 Ghorwaców, 12 Polaków, 2 Bel- 
gijczyl-ów, 4 Norwegczyków, 2  Włochów, 3 
Saksończyków, 6 Wiedeńczyków, 1 Ślązaku i 1 
Francuza.

Koncerty odbywać się będą cztery razy 
tygodniowo: We wtorki zwyczajne symfoni
czne. We czwartki wielkie symfoniczne. W  jo -  
boty i niedziele koncerty popularne. Dy
rekcja Filbarmonji zawarła też uklań z dyrekcją 
teatru krakowskiego, mocą którrgo co ponie
działku w tamtejszym teatrze dawane bęor Kon
certy z współudziałem wybitnych sił, goszczą
cych chw^owc we Lwowie.

Oprócz koncertów w ym ieniorych, odbywać 
się będą w karnawale w kałach Filhamornji re-

Kapeusze HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

Kapelusze słomkowe „Panama" i hełmy Marcin Muller
z fabryki Ghristy w Londynie. plac Halicki 14 — Lwów. 761



duty, dla k tó ry c h  w górnych apartam entach | 
będą urządzone garderoby z wypożyczalnią ko- 
atjumów (na wzór paryskich).

Dyrekcja Filharmonji pamiętała też o ce
lach dobroczynnych. Dochód z czterech koncer
tów zostanie przeznaczony na kościół św. Elżbie
ty, kolumnę Mickiewicza, Tow. dziennikarzy 
polsniih i Dom akademicki.

Mimo, że jak widzimy z programu, w sze
regu koncertów wezmą udział najwybitniejsze 
siły ze świata muzycznego, tak abonament, jak 
też i ceny miejsc są niezwykle niskie. I lak na 
wielk e koncerty symfoniczne fotel w pierwszym 
rzędzie kosztować będoe 7 koron, w ostatnim 
2 k rony, na III p. 1 koronę. Na konceity 
ayna foniczne zwyczajne fotel w I rzędzie 3 kor. 
w ostatnim 1 kor. na III p. od 40 do 60 ha
lerzy Na koncerty popu'am e loże od 4 do 7 
korć n, krzesła od 1 50. W stęp na salę 1 kor.

Z powyższego programu wynika, na jak 
wieizą skalę zamierza dyrekcja Filharmonji pro- 
wad: ić tę instytucję i jak wielkie znaczenie mi fć 
ona i e o ż 1* w kulturalnym i artystycznym roz
woju na-zego miasta. Ta sala skarbkowska, 
którą obecnie Filharmonja wzięła sobie za przy
bytek, była przez pół wieku świadkiem tylu 
świetnych chwil w rozwoju sztuki polskiej. 
Niechże ten pierwszy sezon, którym zainaugu- 
luje swój byt Filharmonja będzie początkiem 
nowej, równie świetnej ery.

Rocznica grunwaldzka.
W S tryju  odbędzie się ohchód uroczy

sty w niedzielę d. 20-go lipca otiraoiem  tam 
tejszego .Sokoła*.

W G orlicach również staraniem tam 
tejszego .Sokoła* odbędzie się dnia 20-go lipca 
uroczysty obchód z następującym programem:
O godz. pół do 10 zbór uczestników przed 
gmachem .Sokoła* ; o 10-tej uroczysty pochód 
reprertacyj. stowarzyszeń i korporaeyj na n a
bożeństwo z kazaniem okolicznościewem; po 
nabożeństwie pochód na ulicę nową imienia 
W ładysława Jagiełły, gdzie przemówi burmistrz; 
następnie pochód do .Sokoła*, gdzie będzie 
odczyt i bezpłatne rozdanie broszur o bitwie 
gruwaldzkiej. Wieczorem o 8-mej uroczysty 
wieczór.

DZODWK POLSKI s dmit 18 lipca 190> r.

Pożar fabryki.
(Od nowego korespondenta.)

G orlice 17 lipca.
Ofiarą pożaru padła cala parafioerja i czę

ściowo wieża chłodnikowa. Uratowano halę m a
szyn. Rafinerja nafty i rezerwoary ropy nie
tknięte.

Szkody dochodzą do 250.000 koron. Wli
czywszy zaś szkody powstałe wskutek zatrzy
mania ruchu przez przeciąg dwóch miesięcy, 
cyfra Btrat dojdzie do 400.000.

Przyczyną pożaru, jak twierdzą robotnicy, 
zajęci w ubikacjach, w których wybuchł pożar, 
miało być udetzenie żelaznej .sztaDgh* o rurę, 
w której znajdowała się parafina. Zderzeniem 
tem .sztangla* skrzesala iskrę, że zaś parafina 
zawierała w sobie jeszcze sporo benzyny, więc 
była łatwo zapalną i natychmiast się zajęła.

Zważywszy, że w tego rodzaju fabrykach, 
wszystkie części składowe maszyn są zaolejone, 
a więc o skrzesanie iskry trudno. To też można
0 prawdziwości tej przyczyny wątpić.

,N U  jmpossibile sub sole* — kto wie je
dnak, czy nie gra tu roli zapałka, lub papierosik 
ukradkiem w kącika zapalony.

Dzięki wysiłkom straży ogniowej rafinerja 
nafty ocalała, a ocalenie fabryki, dla naszego 
kraju jest chyba rzeczą wielkiej doniosłości.

Towarzystwo poczyniło już wszelkie kroki 
celem odbudowania spalonej fabryki parafiny — 
Ł0 potrwa około 2 miesięcy.

Zawalenie się wieży św. Marka.
(Telegr. Dsien. Pol.).

1 . W ied eń  18 lipca. Jedno z pism tu 
tejszych podaje opinję pewnego inżyniera, który 
pokładnie obznajomiony jest z planem miasta 
Wenecji, wedle której powodem katastrofy miało

bliskie uleżm ie obok fundamentów rury 
wodociągowej. Wskutek wykopu i ułożenia tej 
ru ry, wieża została wzruszoną.

DEPESZE 
itlig ra fie z n e  i telefoniczne

Oła węgierskie.
W ied eń  18 lipca. Jak dzienniki tutejsze 

donoszą, związek przemysłowców austrjackich

(46) N . A . L E J K I N .

humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
®ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K.

, T * w m  się, wybieram do Petersburga, 
oarzekł prokurator. — Wybieram się odda- 

wna i z pewnością w lecie przyjadę... A psń- 
wn szczęśliwej podróży! Życzę wesołej zabawy 

jT  i- PnlU' Tylko, że to nie jest mia- 
o dla zabawy, a  co do podróży, niechaj pani 
ędzie spokojną. Teraz nie ma już rozbójników.

»j» l-il°  WSj^-slko> a l® minęło. Dzięki składam 
kilka godzin miłego towarzystwa i piję za 

‘drowie państwa!

Pc e r ^  ^wanowicz P°dal mu szklankę z na-

— Za pańskie zdrowie, Stetanie Metody- 
02u» za_ pańskie 1

Mikołaj Iwanowicz trącił się z prokuratorem. 
l r *ciU się tafcie Glafira Semenówna.

Rozległ się świst lokomotywy. Przez okna 
wa£onu widać było miasto.

— Filipopol... — rzekł prokurator. — Zbli
ż m y  się do Filipopola. Na stacji znajduje się

utet. Skromny, ale z gorącemi potrawami. Po- 
^ 8  stoi tu pól godziny. Motecie państwo prze-

wystosowal do ministerstwa skarbu nowe po
danie, w którem przytaczając konkretne przy
kłady, usilnie prosi o interweneję u rządu wę
gierskiego w sprawie nieobliczalnych szkód, jakie 
ponosi przemysł austrjacki, wskutek niesłusznego 
wymiaru cła przez węgierskie władze celne nie- 
tylko na t. zw. komisyjne składy towarów ale 
wogóle na f bryt: ty austrjackie.

Konferencja celno- handlowa.
W ied eń  10 lipca. Fremdenblatt donosi, 

że na 21 hm. r . . l a n o  do Wiednia austro-wę- 
gierską kci f re: c ;q celno handlową. Konferencja 
ta ma obrad*’w*ć nad bardzo ważnemi spra
wami, miedzy i nemi nad położeniem, jakie 
wytworzyli; *. sf t ia nota rządu rosyjskiego 
w sprawie i ru - skiej konferencji cukrowej.

D e k la ra c ja  polskloh radnych w Poznaniu.
P o z n a *  !8 lipca. Polscy radni miejscy 

z Poznania p >t i. o wili na ręce przewodniczącego 
rady miejskiej lira Herzberga złożyć następują
cą deklarację: Zc względu na znaną mowę ce
sarza, wygłoszoną przy sposobności festynów 
malborskich musimy przypuścić, że udział pol
skiej ludności w przyjęciu cesarza nie jest chy
ba pożądany. W  tem przypuszczeniu oświadcza
my, że nie weźmiemy udziału w obradach nad 
przedłożeniem o udzielenie kredytu na przyjęcie 
cesarza w Poznaniu.

H. K. T.
P oznań  18 lipca. Prezes regencji opol

skiej, jak donosi SM rsischs Z tg , nakazał wszy- 
skim landratom i burmist zom Kontrolować ści
śle wszystkich przybywających z Królestwa i Ga
licji żydów polskich; ktoby nie mógł się wyka
zać papierami, ma być aresztowany.

Zjazd Loubeta i  królem włoskim.
P aryż 18 lipca. Jak się dowiaduje Echo 

de Parts, prezydent Loubet na przyszłą wiosnę, 
w powrocie z Algieru, będzie przejeżdżał przez 
terytorjum włoskie i spotka się z królem Wi
ktorem Emanuelem. Król włoski odda następnie 
Loubetowi wizytę w Paryżu.

Protest dnohowieństwa.
P aryż 18 lipca. Wyższe duchowieństwo 

dyecezji paryskiej zebrało się wczoraj na posie
dzenie, na którem uchwalono energicznie za- 
strzedz się przeciw środkom, stosowanym przez 
prezydenta ministów Cotnbesa do szkół kongre- 
gacyjnycb.

Obiny.
P ekin  18 lipca. Gubernator prowincji 

Szantung, Juanszikaj, i urząd spraw zagrani
cznych postanowili przyjąć warunki w sprawie 
objęcia Tientsinu w zarząd chiński. Jeśli cesa
rzowa wdowa nie sprzeciwi się, postanowienie 
to będzie zakomunikowane posłom zagrani
cznym.

Kongres wsseohormiański.
B ru k sela  18 lipca. Otwarto tu kongres 

wszech ormiański przy udziale wybitnych osobi
stości z wszystkich krajów.

Katastrofa kolejowa.
V illach  18 lipca. Na linji Amstetten- 

Poatafl z powodu ulewnego deszczu usunął się 
nasyp kolejowy, wskutek czego wykoleił się po
ciąg towarowy. Cztery wozy zdruzgotane. Palacz 
ciężko ranny. Ruch odbywa się przez przesia
danie.

Krwawa scena w wagonie.
B u d a p esz t 18 lipca. W pospiesznym 

pociągu na linji Ujhely-Koszyce przyszło do 
kłótni między dwoma podróżnymi. Jeden z nich 
kupiec Izydor Goldberger otrzymał o i  swego 
towarzysza podróży tak silne uderzenie w gło
wę, że po kilkunastu godzinach zmarł WBkutek 
pęknięcia czaszki. Mordercę, gospodarza Józefa 
Baloga, uwięziono.

Londyn 18 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Zanzibaru o zgonie tamtejszego sułtana.

K raków  18 lipca. Urząd budowniczy 
miejski urządza rusztowanie na szczycie murów 
wit ży marjackiej w celu przeprowadzenia badań 
i rebót restauracyjnych.

Kronika z  ostatniej chwili.
Kośoielny słodliej. Marceli Rudnicki, czela

dnik kamieniarski, bez zajęcia, azesztowany został 
przed kościołem św. Anny za to, że ze skarbonki, 
umieszczonej w przedsionku kościoła, za pomocą 
gumą pokrytych patyczków wyciąga! drobną monetę. 
Z początku wypierał się, skoro jednak znaleziono u 
niego w kieszeni pudełko gumy i pieniądze z jej 
śladami, a obok aa ziemi odrzucone dwa patyczki, 
lepką gumą na końcach pokryte, przyznał się do 
zbrodniczej manipulacji, twierdząc, że zmusiła go do 
niej nędza.

Okradziony żebrak. Kalece-żebrakowi Fran-

kąsić, naprzykiad pieczonej haraniny. W yborną 
m ają baraninę, dedai i począł pakować swe 
rzeczy.

XL.
Minęli Filipopol, czyli Plowdyjów, jak go 

lubią nazywać Bułgarzy. Pociąg mknie dalej, 
drżąc i stukając kolami. Mikołaj Iwanowicz śpi 
znowu i chrapie okropnie. Przy pożegnaniu 
z prokuratorem nie skończyło się na wypiciu 
ponczu przed Filipopolem w wagonie; pito je
szcze na stacji w bufecie, kiedy małżonkowie 
jedli obiad. Kuchnia bufetu okazała się bardzo 
lichą, nawet wobec prymitywnych wymogów. 
Buljonu nie było wcale. Baranina, którą za
chwalał prokurator, była zaledwie ciepłą i zano
siła łojem. Natomiast znalazło się podostatkiem 
białe wino miejscowe i na nie uwzięli się Mi
kołaj Iwanowicz z prokuratorem, oczywiście, 
nie szczędząc toastów. Prośby Glafiry Semenó- 
wny, ażeby mąż nie pil, zgoła nie skutkowały. 
Kiedy dano znak dzwonkiem, Mikołaj Iwano
wicz, zaledwie wszedł do przedziału, runął na 
kanapę i zasnął. Podczas toastow w bufecie 
i na peronie co chwila całował się z prokura
torem po rosyjsku: trzechkrotnie. Prokurator 
tak był rozrzewniony, że poprosił o pozwolenie 
ucałowania Glafiry Semenównej i trzechkrotnie 
otarł o jej policzki mokre swe od wina wargi. 
Glafira Semenówna zdołała jeszcze zaparzyć so
bie na stacji herbatę w metalowym czajniku, 
kupić świeżych bułek i jaj na twardo, a ponie
waż w bufecie niczego jeść nie mogła, przeto 
posila się w tej chwili i spogląda na śpiącego 
męża. ,Bogu dzięki, że niebawem wjedziemy do 
kraju muzułmańskiego* — duma. — ,  Myślę, że 
tam  już niełatwo znajdzie się wino i rad nierad,

Ciszkowi Tylutkiemu, przesiadującemu w kruchcie ) 
kościoła P. M. Śnieżnej, zamieszkałemu przy ul. 
Smerekowej 1. 8, rozbił ktoś wczoraj kufer i zabrał 
zeń cały jego oszczędzony kapitał — 14 koron.

Z b ieg ł z więzienia w Brzeżanaoh Józef 
Moselko, niebezpieczny złodziej, i uciekł prawdpodo- 
bnie w kieruńku Lwowa.

Ze sztucznymi wąsani w kieszeni, spa
cerował sobie po mieście zawodowy złodziej Domi
nik Musakowski, upatrując dla siebie jakiegoś in
teresu. W chwili właściwej akcji, zwykł Musa
kowski przyczepiać sobie wąsy, a to w celu zmyle
nia policji, która złodzicji zwykle na podstawie ryso 
pisów odszukuje.

Niestety, nim Musakowski .pracować* począł 
złapał go już ajent Przestrzelski, zaprowadził na po
licję, odebrał piękne na sprężynie z drucika umo- 
eowane wąsy i odesłał do kozy.

Rabunek. Dziś około godz, 2 w nocy, napa
dło 4 drabów jakichś, na powracającego ulicą Ko
pernika do domu p. M. S. malarza i zrabowali mu 
niklowy zegarek z napisem .Ezposition GemSs* pu
gilares z 4 koronami i czarny filcowy kapelusz, po- 
czem zbiegli w kierunku ulicy Pełczyńskiej. Jeden z 
rabusiów miał na sobie mundur żołn erza piechoty 
o ile się zdaje obrabowanemu, 30 pułku.

Rozmaitości.
Wyzyskanie elektryczności atmosfery

cznej. Londyńskie pismo D aily M ail, otrzymało 
z wysp Kanaryjskich wielce sensacyjną wiadomość, 
te w Las Palmas, mieść,e, leiącem na jednej z tych 
wysp, były profesor fizyki w lamtejszem gimnazjum 
Augustjańskiem, Klejsens Figueras, wynalazł przy 
rząd, trzymany prżez niego dotąd w tajemnicy, za 
pomocą którego można eksploatować elektryczność 
atmosferyczną. Przyrząd Figuerasa składa się z ,ele. 
ktrycznego generatora*, który pochłania z powietrza 
elektryczność i gromadzi ją, ażeby potem służyła do 
rozmaityrh celów. Maszyny dynamo i baterje staną 
się niepotrzebnemi, a fabryki i koleje będą się zao
patrywać za pomocą tego aparatu w elektryczność 
atmosferyczną. Aparat, według sprawozdania londyń
skiego pisma, ma być bardzo prosty. Figueras 
w swoim domu używa aparatu, który pomimo swej 
prymitywnej budowy, prawie bez kosztów, daje prąd
0 sile 500 wolt, wystarczający do oświetlenia domu
1 utrzymania w ruchu motoru o sile 20 koni. Tyle 
korespondent dziennika D aily M ail. Otóż ten Bpo- 
sób otrzymywania elektrycznośoi teoretycznie, jest 
zupełnie możliwy: czy w praktyes okaże się dosta 
tecznie obmyślanym, to będzie można osądzić dopiero 
po całym szeregu prób. Tesla swoją .maszyną sło
neczną* próbował coś podobnego, ale bez skutku. 
Doświadczenia w laboratorjum na małą skalę, nie 
dają wcale gwarancji, że się rzecz uda. Czekajmy 
więc, dopóki nie przyjdą wiadomości, wzbudzające 
większe zaufanie.

Cywilisator Eskimosów. Z Grenlandii nad
chodzi wiadomość o śmierci Larsa Moellera, który 
położył dla Bwoich ziomków wielkie zasługi. Moeller 
był jednym z przewodników profesora Nordenskjolda, 
a że miał dużą inteligencję wrodzoDą .zeuropeizował 
się Bzybko pod wpływem profesora i jego towarzy
szów, którzy nauczyli go czytać. Gazety interesowały 
Moellera nadewszystko i Wypytywał szczegółowo, 
w jaki sposób otrzymywane są wiadomości, jak się 
robią ilustracje itd. Gdy Nordenskjóid żegnał się 
z Moellerem, ten oBtatni oznajmił mu, że zostanie 
dziennikarzem; ponieważ jednak nikt, oprócz niego, 
nie umiał czytać w Grenlandii, przeto postanowi 
w .dzienniku* swoim zamieszczać początkowo same 
obrazki, które najpierw rysowane na drzewie, byłyby 
następnie odbijane sposobem, jaki sam obmyślił. 
Powróciwszy do Szwecji, Nordenskjóid wystał Moel- 
Ierowi małą prasę drukarską, czcionki, papier, farbę 
i wszystko, czego trzeba do drukowania gazety, 
a Lars Moeller wkrótce potem zaczął wydawać swój 
obrazkowy dziennik i rozwozić go, na łyżwach, do 
wszystkich chat znąjomych; początkowo rozdawał 
gazrtę swoją darmo i uczył inteligentniejszych Eski
mosów czytania, ci zaś dzielili się zdobytemi wiado 
mościami z sąsiadami, tak, że dziś niewielu jest 
dorosłycn Eskimosów, którzyby nie umieli czytać. 
W Danji opinjt publiczna zainteresowała się usiło
waniami Larsa Moellera i niedawno urządzono 
składkę na nową prasę, oraz resztę inwentarza. 
Obecnie, pc śmierci założyciela tej jedynej gazety 
podbiegunowej, prowadzić ją będzie w tym Bamym 
duchu, jeden z uczniów Lars: Moellera.

Użyteczność szyszki jodłowej. Sok z szy
szki jodłowej lub sosnowej może odgrywać wielką 
rolę wśród domowych środków leczniczych. Pobudza 
mianowicie trawienie i rozkłda białko pokarmów. Je
żeli np. na soku tej szyszki położymy kawałek su
rowego mięsa, rychło powierzchnia jego pokryje się 
galaretową warstwą, dającą się łatwo oddzielić od po
zostałego kawałka. Podobnie działającą substancję posia
dają także i inne owoce, lecz w mniejszym stopniu. Po 
ugotowaniu sok ten traci swoje własności, zachowu
je jednak najzupełniej w konserwie, którą łatwo

Mikołaj musi być trzeźwym. W Turcji ustawa 
zabrania wina*.

Koszyk z wina i próżne butelki schowała 
pod kanapkę przedziałn, rada, że raz nareszcie 
skończyła się pijatyka. Na męża była wprawdzie 
zagniewaną, ale wolała, że śpi teraz właśnie.

.Niechaj wyśpi się do Adrjanopola — my
ślała. — Tam dalej, już ja mu nie pozwolę 
zasnąć. Wszak okropna to stacja, ów* Czerkie- 
skoj, pomiędzy Adrjanopolem a Konstaotyno- 
polem, gdzie napadano na pociąg. Tylko, jak 
opowiadał prokurator, napadano na pociągi 
także w tej okolicy. Boże miłosierny! Zmiłuj 
się nad nam i i ochroń !*

Tu Glafira Semenówna uczyniła znak krzy
ża św. Ściskało się jej serca z trwogi.

.K to tam wie, czy i teraz nie jadą w po
ciągu rozbójnicy? — przemknęło jej przez gło
wę. — Obrabują, zatrzymają pociąg, zabiorą 
nas do niewoli i do koga wówczas pisać o wy
kup ? Do Petersburga ? Ale zanim nadejdą 
stam tąd pieniądze, nas dziesięć razy zamordują.*

Zjadła parę jaj, zapiła herbatą i ponuro 
spoglądała w okno. Przed oknami słały się 
zorane pola, na stukach wzgórz widać było 
winnice, jeszcze bez liści, oraz ludzi, którzy 
około nich pracowali, wzruszając gleoę. Na po
lach pracowano również tu  i ówdzie; brono
wano wołami. Nareszcie słońce poczęło chylić 
się ku zachodowi. Zapadał zmrok.

Do przedziału wszedł konduktor w fezie 
(od Biełowy czynną już była służba turecka) i 
po francusku poprosił o bilety jazdy.

— O której godzinie będziemy w Adrja- 
nopolu ? — zapytała go Glafira Semenówna ró
wnież po francusku.

— O drugiej w nocy, madame.

przyrządzić w następujący sposób: do silnego roz- 
czynu solnego wlać należy sok z wygniecionej szy
szki i zakorkować: sok układa się w osobne war 
stewki.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  18 lipca.

(fr.) Po kilkudniowej aczkolwiek dość sła
bej zwyżce — nastała znów reakcja. Wiele spe
kulantów nie czeka bowiem, aż kursa jeszcze 
bardziej się podnirsą, lecz sprzedaje swe walo
ry, aby zgarnąć bodaj ten skromny zysk, jaki 
przyniosła im zwyżka ostatnich dwóch dni. 
Sprzedaże te wywierają nacisk na kursa. Zna
cznym fluktuacjom podlegał kurs akcji przed
siębiorstw naFowycb, z powodu niepewności, 
jak ułoży się sprawa wznowienia kartelu. Akcje 
schodnickie spadły o 50 koron, z czego jednak 
odzyskały w dalszych obrotach 40, tak, że za
mknięto je kurs m tylko o 10 koron niższym. 
Na targu rent, ruch jest bardzo slaby, a kursa 
prawie nieru>home.

— Z kolei. Z dniem 29 szerwca rb., od
dano kolej lokalną Louny-Libochorice, położoną 
w obrębie dyrekcji kolei państw, w Pradze, ze sta 
cjami Louny, Radonice-Slaretin, Kosztice i Libocho- 
vice, tudzież z przystankami: Ouore-Yelteże, Patek, 
Krzesin i L.bochovice miasto, dla użytku publicznego, 
przyczem zostały otwarte stacje: Louny (graniczna 
stacja ausłrj. kolei państw), Radonice Slasetin, 
Kosztice i LibocLorice (graniczna stacja uprzyw. 
austrj -węg. towarz kole: państwowych) dla ogólnego 
ruchu (z wyjątkiem materyj wybuchowych); łado
wnice i przestanki. Oborr. Veltełe i Patek dla ruchu 
osobowego i ograniczonego pakunkowego, jakoteł dla 
ruchu towarowego w catowozowych hdugach, a wre 
szcie przystanki: Kresie i Libochoriue miasto, dla 
ruehu osobowego i ograniczonego pakunkowego.

— W iedeń  18 lipca. (Giełda sbi- 
km a ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psznisa aa jesień od 7 17 do 7 18, aa
wiosnę od — - do —*— żyto aa jesień
od 6^25 do 6'26, aa wiosnę od —*— do — •— ; 
kukurydza aa wenriee-Iipioe od —*— do —*—, 
aa lipiec-sierpień od 5 13 do 5 14, aa sierpien- 
wrzesien od — •— do — ' —, na wnesień-paździer- 
nik od 5 21 do 5 22, aa maj-szerwi»« ad 
—* -  do —*— i ewisz aa jesień od 5 65 do 
5 67, aa wiosnę od —•— do — •—, i rzepak aa 
a* sierpień-wrzenea od 10 85 do 10 95, na
wrzesień-pażdziernik od 33 — do 34 —, na styczeń- 
luty od —*— do — j ols] ntaakosry aa wrze
sień grudzień — da — - . Usposobienie spo
kojne. Pochmurno.

— B u d a p esz t 18 lpca. (Giełda
sboiowa). (Kursa w koroameh i po 50 kilogr.). Psze
nica aa październik od 6 84 do 6*85 żyto aa
październik od 5 89 do 5 90 j owies aa pa
ździernik od 5*35 do 5*361 kukurydza aa lipiec 
od 4*78 do 4 79, aa sierpień od 4*84 do 4 85, 
na maj od 4*88 do 4*89; rzepak aa cierpień 
ed 10 35 do 10 45 Oferty aa pszenicę mierne. 
Chęć kupna dobra Usposobienie silne. Po- 
ohmurno.

W ied eń  18 lipca. (Giełda południowe, 
godzina 12 m BO). Marki 117 15 Renta majowa 
101 75, Węg. renti koronowa 97 9C, Akeje auctr. 
zakł. kred. <82 25 Akeje węg. saki. krad. 711 — , 
Akcje Aaglobaaku 279 —, Akeje Uaioabaaku 
534* — , Akcje Bankrereiau 453 —, Akeje Liader- 
kaaku 418 50 Atęje kolei państw. 697*25, Lom 
kardy 68 75, Akcje kolei Elbethal 448 Akąje 
fabryki broni 331 50 Akcje tyteniowe 294 —, 
Akeje Alpiay 401* — , Akcje Rima Muraaji 497*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
111* — , Ruble 253*—. Usposobienie spokojne.

B erlin  18 lipoa. (Giełda poranna). Akejt 
kredytowe 214 70 Towarz dyskontowe 184 90 
Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 lipca 1902 r

HOTEL GEORGE. Hr. K. Lanckoroński z Rozdoła. 
Hr. K. Romer z Brzucho wic. Hr. J. Młode-ki z Mona 
sterzysk. G. Kanfmann ze Sołotwiny. T. Mogielnicki z 
Wołynia. S. Jeiowick z Rosji. G. Ofenheim z Wiednia. 
W. Dadlez z Krakowa. M Wiszniewski z Kołomyi. W. 
Postruski z Serednego.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wybranowski z Czortko- 
wa. T. Burzyński i  Uhrynowa Górnego. J. Pnntschert z 
Tarnopola. M. Morelowski z Wołynia. M. Muszyński z 
Odessy. J. Byk, J. Madey, A. Urich z Wiednia. J. Grfl- 
ner z Pragi. E. London s Budapesztu. Dr. Kozłowski z 
Drohobycza. Dr. H. Waygart z Podlisek. J Naraje- 
wicz z Nazajowa. W. Polański z Rodnika. L Nitsch z 
Krakowa.

— A kiedy przyjedziemy do Czerkieskoj?
— Oh, c’est loin encore — brzmiała odpo

wiedź.
— W nocy?
— Tak, w nocy — odrzekł konduktor i 

wyszedł.
.B ie d a ! — westchnęła Glafira Semenówna. 

— Wszystkie niebezpieczne miejscowości bę
dziemy musieli przejeżdżać w nocy. Boże! Gdy
by przynajmniej w takich miejscowościach wsa
dzali do pociągu oddział żołnierzy !*

Minęli stacje: Kotunicę, Sadową, Panasli, 
Enimachale, Kajadżik. Glafira Semenówna na 
każdym dworcu wyzierała przez okno, odczy
tywała nazwę, wypisaną nad peronem i zapi
sywała ją w notatniku. Kilkakrotnie pociąg prze
biegał wzdłuż brzegów Maricy, w której malo
wniczo przeglądał się księżyc. Noc była prze
śliczna, miesięczna. W srebrnych blaskach bie
liły się malutkie chaty, omazane wapnem, jak 
na Małorusi. Wśród nich widać było cerkwie. 
Każda z dwupiętrową kopulą. Po polach wy
machiwały wielkiemi skrzydłami niezliczone wia
traki, także wybielone wapnem.

A oto, duża stacja, Tyrnowa - Semenli. Na 
torach długie rzędy wagonów, a obok peronu 
całe góry woraów z mąką. Do wagonu wbiegł 
oberwaniec w baraniej czapce, z tacą w rękach 
i zalecał kawę ze śmietanką i bulkami. Glafira 
Semenówna napiła się kawy. Mikołaj Iwanowicz 
ciągle jeszcze spał, rozciągnięty na kanapce. 
Glafira Semenówna spojrzała na zegarek. Było 
pół do dziesiątej.

.Trzeba go budzić — pomyślała. — My
ślę, że teraz już wyspał się i jest w stanie roz
mawiać rozsądnie. Siedzę ciągle sama i sama, 
ani słowa przemówić do kogo. Prawda, że roz-

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 16 lipea, o godzinie 7 l/t wieczorem. 

Nowość I 
Po raz pierwszy :

—  PIERWSZA MDCHA —
komedja w 3 aktach W i k t o r a  Kr y l o wa .  

O S O B Y :
KBiązę Czembarski, młoJy generał

przybyły z Petersburga p. Roman
Księżna Uzembarska, jego przy

rodnia sióstr? pni Rotter
Ochrymienko, prezes izDy skarb. p. Chmieliński 
Pelagja, jegc żoua pna Wojnowska
Jerzy, ich syn p. Stanisławski
Anna, ich córka pni Morska
Mania, ich córka pna Jankowska
Połoziew, bogaty obywatel p Hierowski
Agapin p. Kuncewicz
Iwan Iwanowicz Iwanow p. Kwiatkiewicz
Lipkina pni Połęoka
Olga, młoda dama pni Chmielińska
Petrowa pni Kwiatopolska
Białojarcew, sztab? kapitan p. Zarudzki
Baraboazkin, kupiec p. Antoniewski

Goście płci ebojga.
Rzecz dzieje się w mieście gubernjalnem.

Rshryfca ta s it paebfldii ad rad akcji, która tai nia biart ■ 
■a sicbia żadna; *a nia adj-awiedsialceici.

Kantor w y m ia n y
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i tprzedaje' 20

wszelAle laslery wartościowi i monety
pi ujłiUiłiitltzyi kirtii izinqa

e l i  Iłnąe iadeei prowizji

„FFIRr

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
e y g a r e to w e

SASSOW BKIB
"• I „K R A J”

kii alka l i ł i u  pnaarucifiU ) (bibułka niegaauąca
wyrsbt

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w «  L w ow ie .

Są wsząSzii do u b ycia  w

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ol. Kopernika L 3, -

w którym wykoaywa się plombowani#, wyjmowanie ią 
bów bez bolo, leczenie choróo dziąseł i jamy usl.... 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatnry i  prowincji uskutecznia odwrotnie 

B T  In s ty tu t o tw a r ty  oaly d z ie ń .  **Wę 
Lekarz - dentysta Technik-dentyita
M  Lisowski. Zygm unt Stobiecki

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

potożonej obok Lzienek i wprosi uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub Mzouy, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejeco restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj adziela zarząd.

Dr. Zenon Lenko
■peratnr, mieszka obecnie przy ul Knpernlkn ł. 16 
ordynuj# w tkersbaok oblrurglozayok od godzi ar 

t —fi Dopołndnin

Specjalista chorób nerwowyeh 
Dr. M. JSwitaiski

ordynuje od 3 - 5  A k a d em ick a  I. 11.

Knrs przygotowawczy
do egzaminu wstępnego na I-szy role szkoły kadeekie 
rozpoczyna się 1 -go sierpnia b. r w wojskowej szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów uł. PodU- 

wskiego l. 9. (Czas twania kursu 5 tygodni).
K ursa p r z y g o to w a w c z e

do egzaminu na jednorocznych ochotników (Inteliigenz- 
I prUfung) rozpoczynają się 1 -go wrzeinia b. r. Objaśnie

nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 832

mowa z nim, to ciągła sprzeczka, ale w ka
żdym razie wolę s ;ó r, niż milczenie. Zresztą i 
mnie nie zaw ada zdrzemnąć się trochę przed 
Adrjanonolem Trzeba być przytomną, zanim 
rozpocznie się ta przeklęta, okropna okolica pod 
Czerkieskoj. Przedrzemię się, a on niechaj teraz 
czuwa i będzie na straży - obojgu spać w ta 
kich nieoezpiecznych miejscowościach, nie wy
pada * — zadecydowała i skoro tylko pociąg 
ruszył ze stacji, poczęła budzić męża.

— Mikołaju] zbudź się! Dość już spania! 
— wolała, targając go za ręce, a nawet u- 
szczypnęia w ramię.

— O jl Co się stało? — krzyknął Mikołaj 
Iwanowicz, poczuwszy ból i otworzył oczy.

— W stawaj, obrzydliwcze! Oprzytomnij I 
Przypomnij sobie, że jedziemy w tej chwili 
przez gniazdo rozbójników.

— Przybyliśmy już na miejsce? — pytał 
zaspany mąż ochrypłym głosem.

— Co znowu: przyjechali! Przyjechali! 
Czy nie pamiętasz opowiadania prokuratora o 
tutejszej okolicy 9 Ach, ty, lekkomyślny pi
jaku!

Mikołaj Iwanowicz usiadł, przygładził wło
sy, spojrzał osowiałym wzrokiem na żonę i za
pytał:

— A gdzie prokurator P
— Boże d rog i! Ten bałwan nawet nie 

wie, że prokurator pożegnał się z nim i został 
w Filipopolu! — zawołała zrozpaczona Glafira 
Semenówna.

(Ciąg dalsty nasi.)
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść s francaskiego.

Glos jej miał akcent szczerości, cala jej po
stawa wskazywała, że mówi prawdę.

Pola uwierzyła.
Jednak ostremi iłowy napiętaowała niecne 

postępowanie ciotki.
Nie była to już słodka i nieśmiała Pola: 

była to kobieta znużona cierpieniem, znużona 
przebaczaniem, buntująca się za swoje prawa 
zapoznane, jaśniejąca dumą, jaką jej dawało 
życie peiue zapomnienia i pewność spełnionych 
obowiązków.

I pomimo pomięszania, pomimo wstydu, 
Katarzyna nie mogła- obronić się od podziwia
nia szlachetnej istoty, która upominała się o 
swoje prawa, prawa jednak bolesne, gdyż pani 
Juglart wiedziała o wszystkich okolicznościach, 
które złamały życie jej siostrzenicy, wydzierając 
jej miłość Jana.

Skoro pani Gorlia przestała muwić, stara 
próbowała się bronić.

— Słuchaj, Polu, nie jestem tak bard'.o 
występna, jak mówisz. Byłam biedna, baid :o  
biedna, S Jen g e  ob e.ała mi dać pieniędzy; 
wtedy...

— Wtedy, — przerwała młoda kobieta — 
nie obawiałaś się zrobić najgorszej rzeczy, po
magać do ohydnej zdrady.

— G iyby się to u mnie nie odbywało — 
rzekła stara — poszliby gdzieindziej. Złe byłoby 
takie same, a ja bym nic nie zarobiła.

— W szczególay sposób zarabiasz na ży

cie, moja ciotko — rzekła pani Gorlin z obrzy
dzeniem.

— Każdy zarabia jak może, moja mała. 
W  moim wieku trudno o zajęcie — odpowie
działa z cynizmem.

— Dosyć o tem — rzekła Pola. — Ponie
waż to nie pierwszy twój handel, zaproponuję 
ci zatem inny...

.. Przebaczę wszystko, zapomnę wszystko, 
jeżeli zgodzisz się na to, żebym u ciebie zoba
czyła się z mężem i Solauge razem.

— Oh 1 — krzykDęla Katarzyna z przera
żeniem, — co to będzie, co powie Solange?

— Nic ci się nie stanie; co do Solange, 
ta nic nie powie, gdyż zapewne cbojętnem jej, 
że dowiem się o jej stosunkach z moim mężem. 
Zgadzasz się?

— A gdybym odmówiła? — zapytała Ju
glart nieśmiało.

— W  takim razie — odpowiedziała Pola 
chłodno — zadenoncjuję cię do po’icji i jedno
cześnie podam prośbę o seperację praw ną z 
moim mężem.

Mówiła tak stanowczo, iż Katarzyna nie 
wątpiła ani na chwilę że dotrzyma słowa. A że 
instynktownie obawiała się zatargów ze spra
wiedliwością i bardzo jej chodziło o to, że
by się w sprawy jej nie mieszała policja, zasta
nowiła się zatem, że lepiej uledz.

— Dobrze — rzekła — niech się co chce 
"tanie. Kiedy chcesz widzieć się z nimi?

— Jaknajprędzej — odpowiedziała Pola.
— Przyjdź zatem jutro  o tej samej go

dzinie.

VIII.
D w ie k o b ie ty .

Nazajutrz, o wskazanej przez starą godzi
nie, Pola Gorlin, oszukawszy serdeczną czujność 
syna, udała się do Katarzyny Juglart.

Ciotka przyjęła ją  w połowie uniżenie, w 
połowie ze złością, z irytowana na Połę, pełna 
obawy na myśl, jakie będzie spotkanie małżon
ki znieważonej i męża, a przedewszystkiem, ko
biety uczciwej z jej wstrętną rywalką.

Z tą  obawą, czysto fizyczną, łączył się 
strach utracenia prawa do subwencji, jaką da
wała jej Solange.

— Moja droga — rzekła do Poli, — po
mimo, że wszystkie prawa są za tobą, jednak 
trzeba odwagi na to, co ty robisz.

— A jednak zrobię, — moja ciotko — od
powiedziała młoda kobieta spokojnie.

— Oh! wiem, żeś odważna. Przekonałam 
się o tem kiedyś.. Lecz nie znasz tak Solange 
jak ja ją znam.

Pola uśmiechnęła się pogardliwie.
— Nic nowego mi o niej nie powiesz; 

wiem, że jest zdolna do wszystkiego. Widzisz, 
że wiem co robię.

— Lepiej daj pozój, wierz mi... Pomyśl, 
twój mąż jest prawdziwem zwierzęciem pod jej 
wpływem.

— Przyszłam aby wydrzeć jej mojego mę
ża i wydrę albo umrę.

Stara zaczęła kiwać głową z powątpie
waniem. Naraz zdawało się, że przedsięwzięła 
ccś stanowczo.

— Wreszcie, pc ca ja z tobą rozprawiam. 
Jestem przecie u siebie. Odejdź, nie cbcę ża 
dnycb briydkicb aw aninr w domu.

— O jakich brzydkich awanturach mó
wisz? — odrzekła pani Gorlin z najwyższą po
gardą. — Przedtem powinnaś była mieć skru
puły, zanim otworzyłaś dom twój dwojgu wy
stępny nr. Zapóźno teraz, a jeżeli tobie podoba 
się zmieniać zdanie, mnie podoba się trwać 
przy mojem. Powiedziałam : oskarżę cię w 
sądzie.

Stara wruszyla ram ionam i:
— Nie na wiele się to przyda. Komisan. 

odpowie, że to do mego nie należy, że wolno 
mi kogo chcę przyjmować i że musisz dowieść 
zdrady mężowi. Ale dosyć rozmowy, możesz 
odejść.

Pola zmieszała się.
Lecz nagle przysźto jej do głowy, że Ka

tarzyna Juglart za długo mówiła i za wolno 
działała, ażeby można uwierzyć w resztki su
mienia, a nawet w obawę. Zamiast też odejść, 
pani Got lin usiadł? i zdjęła kapelusz.

— Widzę, ciotko, co to znaczy. Boisz się, 
czy czasem nie stracisz więcej, niż zarobisz. Po
wiedziałam, że nagrodzę straty i nawet lepiej 
zapłacę, niż może zapłacić Solange.

— Tak, wiem, powiedziałaś. Obiecuje się 
ziwsze, a potem się nie dotrzymuje. A czcm 
zapłacisz? Gbyba nie z pieniędzy, które dosta
jesz od męża. Wiem przecie, że zaczął od 
strwonienia twojego posagu i że teraz wszystko, 
co zarabia, a zarabia grubo, oddaje tej drugiej.

Słowa te pogłębiły jeszcze krwawiącą ranę 
w sercu Poli, przypominając niegodne postępo
wanie Cezarego.

— Go cię to obchodzi, abym tylko zapła
ciła ? — rzekła ostro, ażeby położyć koniec nie
znośnej gadaninie.

Wyjęła i  pugilaresu papierek pięćsetfran-

kowy, rozłożyła go i cisnęła wstrętnej l^Sbiecie.
— Weź t o ! — dodała. — To zadatek, do

staniesz tyle każdego miesiąca, jeżeli Solange 
już ci nic nie da.

Katarzyna otworzyła szeroko oczy i chwy
ciła chciwie pieniądze.

— Pięćset franków co miesiąc! — zawo
łała. — Sześć tysięcy franków rocznie! Ab! j ' -  
żeli tak postępujesz, moja kocnana...

I zaraz z chytrą uniżonością p rosiła:
— Tylko nie dokuczaj im b ardzo ! Miłości 

nie można rozkazywać, ani nad gniewem za
panować. Nie daj się zabić...

Dzwonek zadźwięczał nerwowo. Stara za
trzęsła się, podczas kiedy Pola zbladła.

— Nie wzruszaj się, mała. To tylko So
lange.. Oua zawsze godzinę wpierw przychodzi.

Pobiegła drzwi otworzyć. Pola słyszała, jak 
mówiła do Solange:

— Zgadnij kogo zastaniesz, moja droga ? 
Twoją kuzynkę, P .lę , która przyszła mnie od
wiedzić.

— Połę?... — wyrzekła pani Langlais gło
sem zmienionym.

Lecz już drzwi były otwarte, zapóźao było 
się cofaąć.

Przez chwilę myślała, że pani Gorlin znaj
duje się tu przypadkowo i podbiegła do niej 
z uśmiechem na ustach.

— Polu, ty w Paryżu ? Zapewne z dziećmi ? 
I nie przyszłaś do m aie?

Zatrzymała się wobec chłodnego przyjęcia 
kuzynki.

Nieruchoma i zimna, z oczyma pałającemi, 
okurzona na taki bezwstyd, Pola usunęła rękę, 
którą Solange chciała ująć.

(Ciąg dolany nastąpi).

Poszukuję na wieś

n a u c z y c i e l a
dla dwćch gniMijal.! tuw z I. i II. kla
sy, Polska, porządnego, ztoloeg), ruty
nowanego. Zgłoszenia l y l h *  pisemne. 

Adres: J u I J a n  b r .  B i  u n i c k i ,
Podhjrce, koło Stryj*. 841

D r. K . Osiaseewsiti -Barańs ki

Krw aw y rek ( 1846)
.powiadania klateryazaa.

(Bibiicttka Pawuedkaa Nr. 2C2,'6> 
Ceaa 1 aar. 20 k.

Dr. K. Csiosaeirjki-Barańsk.

Rok złudzeń ( 1848)
(Btbiietcka Pawizechmt Nr. 850/9) 

Cm * 1 kar. 44 k.
Da nabycia w* wszystkich księga rainrk 
I ad księgarni nakładów*] W. Zukerkandli 

w Zioozowia.

Nagniotki
Kto pragnie pozbyć się ich 
łttwo, szybko, bez bola i 
niebezpmcsenstwa niech żą
da A r l e n z ’a  opatent.- 
wsnego P r z y r z ą d u  do 
osuwania nagniotków przez 
Iefcarzy po'econego a przez 
ożywających go bardzo ce
nionego i chwalonego. Nie 
potrzeba już żadnych nu
dny) h a dotkliwych operacyj 
z plastrami, niema już zaka
żenia krwi ani skaleccema. 

dkuie*. natychmiastowy. Cena 2 k. 10 b. 
Jeden egzemplarz wystarcza dla całej ro
dziny. Dostać można w handlach nożo
wniczych, w aptekach, drognerjach st:. 
Główny skUd u fabrykanta A ARBENZA

L o z a i a a , Ś zw a jc a rja .
We Lwowie dostać możn i w Magazynie 

broni S. Pieleckiego. 834

MaC f fllll P”r°wa odczyszcia najzupeł- 
m n s i j u n  niej stare, zbite podnóżki 
pierzanne w pracowni kołder i matera
ców, JuZEF SCHCSTEH, Lwów, ulica 

Kopernika 5. 8095

« A A A A r W * A A / V \ j
< M *  Pożyczki
C załatwia pod dogodnemi warunka- 
f  mi dla pp urzędników i profeso- 
\  r >w i udziela objaśnienia pisemne 
^  i ustnie Reprezentacja I. ogólnego 
m Towarzystwa urzędników ,Bean- 
\  ten-Vereln* we Lwowie, ulica 
r  Leona Sapiehy 65. 829

NOWOŚĆ

20 ct. 
25 „ 
20 , 
12 .

Co piątka Ryb* pa żydawaku.
Co soboty Pragaka szynka z pirsem

grochowe--H.
Również zaprowadziłem oprócz du

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefstaech z jajem .

,  kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą 
Wódki, Likiery, Rosollsy i Nalewki 

wjrobu Jana Muszyńskiego. 
Ifedy janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr cd 8u h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 hal.
Miód a la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 

ba-dio stary 2 korony.
3 Z poważaniem

N A F T U Ł A  1 0 E P F E R .  
Pe teatrze gerąoa kelaoja oadzleanle.

Pierze gęsie!
: V, klg. szarego 

,  ,  białego
, ,  szarego

, i .tego
;zy od 5 alg. i 
iem pocztowem.

ct 15
.  30 
. 3> 
.  50 
wyżej

a l d e k
n i .  T j ń s k a  1. 1 7 .

ł  
*

t
L

Dla Matek I

HAYA
792

i i

a f  dla niem ow ląt i dzieci 3 3
l e s f  n a j l e p s z ą  I n a js k u fe - 

c z n i e j s z ą  p o d s y p k ą .
0 nabycia we wszystkich aptekach.

O O G G O O C 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1
9
Ww Z ces. król. aprz/w. fabc/ki.

w e  F r e i w a l d a u
•es, król. dostawców dla anstru-węgimskiega dwera

P ŁÓ TN A , STO ŁOW Ą B IE L IZ N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w i i t l k i t  i n n e  w j i o h j  " 3 8 8
peleea najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e . 10

Susy bnrfewne: pp. odsprzedającym, wlaicioialom hoteli, rt- 
rtanrttorom, dl* szpitali, nkładów k*p<*l*wyck i publicznych.

O

G
G
IG

O  a O O O G O G O a O O O O O G G O O G G O O O O

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
^  b y  o le jn e  mas*̂n̂ *ar̂e na praw4ziwym ima XXmasryną tarte na prawdziwym 

nym, potrójnie gotowanym p»k»i ie 
w s wszystkich kolorach 

I nkioril om&linuill prędko ichnące, nadające kolor i połysk za je- 
Ldklul] uUlOIlu w U dnom pociągnięciem 744

Lakiery olejno-bursztynowe do podłóg 
P o k o s t ,  — T e r p e n t y n a ,  — L a k i e r y  krajowe i angielskie, 
— F a r b y  s u c h e ,  — C * > r b a l in e u m , — T e r ,  — C e m e n t ,  
G ip s ,  — T o k t n r y  a s f a l t o w e  lu pokrywania dachów, — O l i 

w y  I P a s y  do maszyn — G u r t y  i  W ę r e  gam owe, 
P a k u n k i  d o  m a s z y n  asbestowe, łojowe, konopne i t. p. —■ 
Ś c i e r k i  z odpadków jedwabiu, — B a w e ł n ą  do czyszczenia ma

szyn, -  O l e j a r n i ,  Latarnie itp. - -  poleca p i niskich cenach

X
s
X 
X

O. T.Wincklera Syn Lwów, Rynił 28. $
o # 4 #  p Y  Oferty i ceaniki wysełam odwrotną pocztą. ^  i *

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
m  M U l t H N B I I

Wspaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A .  Mllsuy I J .  Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

Wanny. zł ct.
1. klasa Wi om. marmurowa z uidizną 1 _

II. ,  Wanna marmurowa z bielizną — 75
□. ,  Wanna cynkow i bez bielizn] — 55

HI. ,  Wanna b« z b i e l i z n y ...................................... — 80
Abuoaneut:

10 kąpieli I. i__ a  Wanna marmurowa i  bielizną 6 —
10 .  II. ,  Wanna marmurowa , 4 60
10 ,  II. „ Wanna cynkowa . 4 —
■0 ,  Ul. t Wanua bez bielizny , 2 —

Kąpiele oatryakuwu 1 nusladewe:
Kapnl nag-odowa z b ie l iz n ą ............................................... — 40

, nóg z bielizną . . . . . . . — 30
Rzymska łaźnia parowo.

I. klasa Rtymska łaźnia parowa z bielizną — 80
U ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 60

Abananeut:
10 kąpieli I. klasa Łiźcra parowa z bielizną 6 _
10 g II ,  Łaźnia parowa z b elizną 4 50

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  oJ 1 go kwietnia 
do 1-gu paździe a k a  od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W n te rąca ih  z i m o w y c h  od Ig o  października do 31-go mar * od 

godztny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni śsr ^teczne Zakład otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego piątko od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzl r  I aterator aagaliUó* a.a.e w lak łaarls.

Trjumf galicyjskiej stadniny
z a  g r a n i c ą .

Przy międzynarodowych wyścigach w Tnrynie, otrzymały cztery pierwsze 
nag edy kenie ze stajen galicyjskich. Bliższa wiadomość o tem w bogato ilustrowa- 
nem piśmie .Wleaer Laadwlrthaih Ttllonan Zeltuag* Nr. 56 — Pojcdyń-ze nra ko
sztuj] 25 h. — Abonament kwartalny 6 k. W Administracji Wied, ń I ,  Scbaufler- 
gtsse Nr. 6. §42

O O O O O O O O O O O D O O O O n o ^ o o o o o o u
FAKDKL HERBATY i KAWY g

, E D M U N D A  R I E D L A
T  w e  L r  e w l e ,  n l .  T e a t r a l n a  1. 8 ,  z

'  prłeoa aalttpaza gi.tuukl X

i t k a w y w i o
fi ■ amka nytlya I aranatywaya. fi
0  W m & m L L  ^  kilo o
a  Portorice...........................................................— zł. 90 st
9  Cnha gruboziarnista.................................... — „ 96 „
U Cejlon zielona ........................................... 1 „ — ,,
X f y J j ł O M f l  przednia.....................................1 „ 04 ,
X ” gruboziarnista. . . . . 1 „ OS „ fl
0  » portow a........................... . 1 ,. 08 „ J

Mecca arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 „  9
V Jawa złota ................................................ 1 „ 08 „ A
0  U w a g a :  Kawa Mocca a. ab-,za sama nływa się *
0  ł f P l M  HWm tylko aa czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba Q

niywać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli nżywa się kawy A 
f i gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek ▼

^  J P & Ę jjlr  oddiidnia opalić. 6 fi

O O O O O O O O O O D O D O O D O O O D O O U O o t

Usta i zęby zdrowe — żar>ne zęby dziurawe lab cierpienia, ozyskuje się tvlko 
przez Br. J. G  Poppa c. k. nadwornego dentystę we Wiedniu XIIl/6

I
Piawdziwa tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem i moja fi ma 

116 po 2 kor. 80 hal.. 2 - ,  1 —

Aniterynowa pasta H zębów
dliwszą i najtańsią pastą.

Prószak do zębów 1 kor. 26 h. Anaterynowa pasta do zębów w szklanych flako
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0'70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, drognerj-tch i wyb tniejssych handlach.

g W O O O O O O O O O O O O O O O G O G O O C K O
Myję moje dziec ę hydełklsn iwanem

„Savon-Bćbć” 3%
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„ P o u d r e - B ć b ć ”
wyro In  fabryki

M i m o z a * * .
.N A T O N -B Ć B Ć *  kosztuje 61 hal 
,P O I7 B 1 lB - B L B ^ *  kosztuje 60 h.
Do nabycia w *{ tekach, składach apte

cznych i perfum.
We I wowie w aptekaca : 

Wewiórskiego, Halicka, 4gą
Dewechy ul. Słowackiego 6.

o x x w x x x » o c o o o o o o o o o o o o « o

Józef Oser, FABRYKA FASZYN
le jarn ia żelaza i m etalu W Kremsil Bnnajem.

8 0  wymezegóinirń.
Obejmuje kompletne urządzenie młyn»w i rekonstrukcję każdego systemu i rozm,aru, wyrabia i aosiarcka:

8tały wnloewe we wszystkich wielko
ściach i gatunkach, z walcami z twar
dego ż-słasa i porcelany.

Francwokle knnleniB młyńskie w najlep
szej jakości i kompletne koła młyn kie.

Cylindry de snrtnwaala zknżn i obcina- 
eze własnego systemu.

Tnenry, , Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do miyizunia mąki, Maszyny do czy
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r 
ś c i e n i o w e

Młynki gMpndaroza do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

. .  . Ceny najtańsze 1 . . .
N a d zle rip lw a n le  w a lc ó w  najszybciej

Dostawa pod gwarancją I

Turbiny i koła wodne, Gatry. Piły cyr
kularne i taśmowe, Heble do drzewa 
i .T raismaszyny*, Łamacze kamieni 
Przyrządy ao rozgniatania, do rozdra 
bniania rud wszelkiego rodzaju, jako 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, narnn- 
łn, gip«n i t. d.________

Każdy gatunek lejizny szare; i metale- 
we,i n dług własnych i ot tych modeli 
i rjsunków.

Sztaby de raaztów z t w a r d e g o  ż e 
l a z a  i l. d.

Cenniki bezpłatnie 
5 '24  lop iacon e !

I najtaniej.
_ Ma|Lorzy«tnieJ»ze warunki zapłaty!

Maszyny do mdzierżKiwania wal sów i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia. Plany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jeneralne zastępstwo d'a Galicji i Bukowiny inżyn. J. Wanke w Bolechowie,

y o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t
Je d yn y na świacie

tOW tOYF „EMOlLOl"
który oddaje głos, śpiew, anzykę i t. p 

z niesłychaną dokładnością.

Jeneralne zastęp stw o na GaMcję
po cenach fabrycznych, poleca

Tadeusz Górski
Lwów, pl Marjacki 1. 8 83i

B Y *  Cenni! na żądanie gratis. " W

J O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C

Ilustrowane pismo humorystyczne
„ ś m i g i ;  8 “

wychodzi we Lwowie dwa razy miesię
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś i n.der 
bogatej i wybornych kelirowanjoh ilu - 
st acyj pierwszo zędaycU artystów Zi- 
wiera każdy numer .ŚMlGUóA* b ez*  
p ł a t n y  co Ju  ł  z najnowszcml kom 

pozycjami na fortcpiaa I do śp ewti 
O.ygmslae i tłum iczjie  huuiorcsm uruz- 

nta cają »ai  -y u Jiuer
„ŚMI6U3“ l-st n&|l. m pismem humo- 

r; 8tyozn:m p»Lkl m
P e^uiues.iita v y s i; 

kwartalnie 2 k * J ii — 2 m .rki
półrocznie 4 i 80 h - - 4  ai -  i .lol
rocznie 9 Ł. 60 u. -  8 ui -  2 o .
Prenumeratę uajl-picj -^ils l»ć wp . sl
uo Atlmu) sir.n j ,Ś ilIGCiSA (ia j%, 
j j f  Lwów, ui Akademiciu (0 'ąm t

Pre- uoier tirowifi, *tó'/y 1 la ą p tDu- 
ins.i lę za Ci Ir roa Z fiery clr.ymrją 
wepaalałą ns j edę: r nz c j ią pow ,-ść 
NudiJra okaz.we n* iąd nią mz ł tan

1

y i d b b b b b d d b b (
D r. Ostasseusliir-Barańslii

l  traiu stu r a
Wrażenia z wycieczk' po Dalmacji i jej 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystę-malarza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1902.

MMm ir̂ irai M. Scbmitta iSp.
Głuwnr skład w księgarni 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

^ P P A P P P P F V V X

RAKI! RAKI!
codz'ennie świeżo z łowu rozsyłam po 
gwarancją żywego przybycia, w 5-kilo 

wych koszykac: poczt .wych franko. 
60 sztuk Pustych raków, olbrzymie 
wielkości za 6 k.. PD sztnk raków stoło 

wy*h, bardzo ładnych, za 5 k.

HERMAN NEUMANN 
Podwofoozyska I. 2. 84:

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe
dagogiczne B  e o n u  n e r a  do bardzo 
piędkiej i najla twej  siej nanki uboyuh 
języków, bez kfkuozyoielu, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem, pod tytułem:

SAMOUCZEK:
Polsko-niemiecki kurs wstępny 

(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Knrs I szy 90 ct. — kurs Il-gi złr. 2 40.

Peleko-francuki kurs l-szy zł. 180 
knrs II gi złr. 4-60 — Gramatyka 
Polsko-Francuska ztr. 1-80.

Polsko-Angielski knrs I-szy złr.
1T2. — kurs 11-gi złr. 1-80. 

Polsko-U  ns kl I szy knrs złr. 210, 
knrs Il-gi nr. 210.

Amerykański Przewodnik
z rormówkam angielskieir: 75 ct.

Główna uprzedaż w kalęgarui

Ora Włanysława Miłkowskiego
w Krakowie. 34
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Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz OsLszewski-Bar^ński. Właściciele i wydawcy: Dr. Oitaszewski-BarańskĘ Milski i Sp. Z drukarni M. S,;Lni tta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


